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N O W A
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w Rynku. — Biuro (Ig. Perz) Plac Maryaeki, 9. — Handle : E. Smidowieza i S. W. Niemojew- 

_ skiego w Sukiennieach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
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w i e  Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz — W P r z e m y -  
Siu Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — w W i e d n i a  pp. Haaoenstein A Vo- 
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A■ Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mouse (takie w Berlinie, Hamburgn, Monaobima 
l Norymberdze). — W P a r y ż u  Snoietś Mutaelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  directem, Rus

Caumartin 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) priyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petity za pierwszy raz 10 ot., ze każdy następny raz po h jent. — N a d e s ł a n e  po 30 
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od 100 'gzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r s 6 d  nadesłać

przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu uprasza
my o wczesne odnowienie prenumeraty,
której warunki podano W nagłówku, obok 
tytułu dzienniki. P renum eratę  zamiejsco
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi
nistracya Nowej Reformy w Krakowie, i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

Na podstawie zawartej umowy Prenumeratoro- 
wie N. R t form y  mogą otrzymywać od 1 lipca 
br. następujące czasopisma po cenie zniżonej: 

„ E c h a  m u z y c z n e ,  teatralne i artystyczne" 
wychodzące w Warszawie, wraz z dwutygodnio
wym dodatkiem po następującej cenie:

W Krakowie: miesięcznie 62 cl., kwartalnie
1 złr. 86 ct.

Na prowlncyi: miesięcznie 92 ct., kwnrtalnie
2 złr. 76 ct.

„ N O W E  M O » Y “  po cenie znacznie zni
żonej, a mianowicie: I złr. 20 ct. kwartalnie, 
40 ct. miesięcznie.

K r a k ó w , 21 wre śnla,
Po ukonczeniu wielkich ćwiczeń wojskowych 

w środkowej Europie, (wielkie manewry w Ro- 
syi odbędą się dopiero za kilkanaście dni) i gdy 
już przebrzmiały mowy, dzienniki, rozpatrując się 
w sytuacyi, dochodzą do wniosków wręcz od
miennych o bliskiej przyszłości, chociaż fakla, na 
których te wnioski opierają, są te same.

I tak mówiąc o zachodniej i środkuwej Euro
pie, jedne dzienniki wierzą w szczerość słów 
prezydenta Franeyi Carnota, gdy mówił, że 
rzeczpospolita, doprowadziwszy swoją armię do 
stanu świetnego, chce zapomnieć o dawnych wal 
kaeh, a więc o myśli odwetu, natomiast pragnie 
zjednoczyć wszystkie swoje si/y, aby spokojnie 
lecz stanowczo prowadzić politykę pokojową lecz 
baczącą na godność narodu, a naród ten pragnie 
spokoju, aby tnie!' otuchę w przyszłości. Te dzien
niki liczą ua to, że Francya nie zakłóci spokoju. 
Iune przeciwnie mniemają, że Francya właśnie 
te r a z , ufna w swoją zreorganizowaną i potężną 
armię, zajmie stanowisko wyzywające i przyspie
szy wybuch wojny w przekonaniu, że odzyska 
utracone prowineye i od wetuje się za doznane 
klęski i upokorzenia. Zgodnie z lakiem przewi
dywaniem starają się wlać przekonanie o potrze
bie i pośpiechu dalszych uzbrojeń.

Tak samo gdy mówią o stosunkach w Bosyi i 
na wschodzie, c h o c ia ż  roztrząsają te same fakta 
i okoliczności, mimo to dochodzą do odmiennych 
wniosków. Jedne sądzą, że Rosya, zbliżywszy 
się do Franeyi. skoro tylko uzupełni swoje uzbro
jenia, (a nastąpi to wkrótce, bo fabryki broni 
w kraju i we Franc ji  procują z gorączsowym 
pośpiechem) uderzy na Turcyę, czy ua Austryę 
właśnie dlatego, aby ferme litowi wewnętrznych 
niespokojnych żywiołów dać odpływ na zewnątrz; 
inne przeciwnie twierdzą, że ten ferment jest 
już teraz tak silny, że krępuje swobodę postano
wienia i działania, a skutkiem głodu i niedosta 
tku w kilkunastu wewnętrznych guberniach spo 
tęguje się jeszcze więcej i przysporzy j®i *7*® 
kłopotu i pracy, że nie pozwoli jej mąc.ć spokój 
innym, zwłaszcza, że nie jest wykluczoną ewen
tualność, iż s.ly zbrojnej będziogmusiala użyć ua 
utrzymanie spokoju we własnym domu.

Dzienniki, które tak twierdzą, wymieniają po
między niezadowolonymi Polaków, Niemców, Fin- 
landczyków, Tatarów, ale nietylko nie pomijają 
rdzennych Rosyan w guberniach wewnętrznych, 
lecz twierdzą, że ci sprawią rządowi najwięcej 
kłopotu i najbardziej przyczynią się do skrępo 
wauia jego swobody.

Między dziennikami, które najwięcej radeby 
obudzić trwogi przed wojną i skłonić do uzbro
jeń pierwsze miejsce zajmuje Koln. Z 'g  ,W ar 
tykule pod napisem: „Walki n. rodów” zwraca 
uwagę z jednej strony na wzmagający się prąd 
wojowniczy w» F rancji ,  zwłaszcza od chwili zbli
żenia się jej do Rosy', z drugie; wskazuje na gro
źne straszydło panslawizmu, które co raz więcej 
się rozrasta. 0  tym zastraszającym panslawiźmie 
pisze :

„Znamiennym i szczególnie poważnej doniosło
ści jest ruch który w ostatnich czasach skoncen
trował się w Pradze. Gdy przed 30 jeszcze laty
0 panslawiźmie wyrażano się w Niemczech z lek
ceważącym uśmiechem, dzisiaj urósł on na po 
tęgę. która w Austro Węgrzech i w krajach Bał
kańskich sprawia coraz większy zamęt, a na Niemcy
1 Europę śc ąga coraz groźniejsze burze.^Temu 
panslawizmowi nie można odmówić poniekąd 
cechy wielkości, a naród niemiecki ma wszelki 
powód zwracać baczną uwagę na ten ruch, który 
w dziejowym rozwoju starego świata nie jest. 
bez znaczenia.

„W „Pradze,'— n ięd*,y narodami slowiańskieini 
inaczej niż w Niemczech — jest należyte pojęcie 
tego, jakie polityczne i narodowe plony można 
osiągnąć z wystawy. Wystawa czeska stała się 
punktem zbornym słowiańskiej polityki i pobra
tania się narodów słowiańskich.

„Jest to prawdziwie wspaniałem ale dla Niem
ców zawstjdzającem, co się widzi jak różnice 
największe w religii w mowie, w stanie rozwoiu 
ekonomicznego, politycznego i literackiego, jak 
zazdrość szczepów i miast, jak wszelki partyku
laryzm i przeciwieństwo znika wobec potężnego 
uczucia jedności słowiańskiej. W tym ruchu tkwi 
jiła, wytrwałość i konsekwencja, które coraz wię 
cej z dnia na dzień stają się czynnikiem polityki 
europvjskiej. Wielki zapas surowej siły, ślepego 
fanatyzmu i orutatnego pragnienia krwi ludów 
liczących przeszło sto milionów dusz stoi po za 
tą propagandą, która posługuje się środkami wo- 
jeunemi kultury zachodniej i nowożytnej techniki 
Jeżeli się uwzględni namiętność narodu czeskie
go, a dalej uwzględni się to poparcie, jakiego 
ten naród użycza sprawie rosyjskiej, tedy oceni 
się i uzna za uzasadnioną obawę, że prędzej — 
później doczekamy się gwałtownej próby nad 
wykonaniem pn gramu pauslawistyczuego.

»A równocześnie na zachodzie jest inny naród, 
który w przeważającej części z niecierpliwością 
oczekuje dnia, w którym zaspokoi wszystkie swoje 
chuci szatańskie...“

Takie przedstawienie stanu rzeczy doprowadza 
ten dziennik do przekonania, iż dalsze powięk
szanie sT zbrojnych w Niemczech jest nieodzo
wnie potrzebnem.

Że w tern przedstawieniu stanu rzeczy jest 
wiele przesady to nie ulega wątpliwości; nawet 
obecny stan panslawizmu jest przesadzony o ty
le, że w zbliżeniu się i brataniu narodów sło
wiańskich w Piadze nie panslawizm pud kierun
kiem i na korzyść Rosyi się objawiał, lecz prze
ciwnie odrębność i samodzielność naiodów, sprze
czna z tendencyą Rosyi, pragnącej wszystkie na
rodowe lóżuice zatrzeć i wszystkim narodom na
rzucić pięlno rosyjskie. Mimo tej przesady do

brze się stało, że ten dziennik zwraca uwagę na 
panslawizm i jego tendeneye, rozchodzi się tylko 
o to, aby oceniając należyci" groźne niebezpie
czeństwo panslawizmu, znaleźć najskuteczniejsze 
środki przeciw niemu Tak;m środkiem zaś jest 
uznanie narodów słowiańskich za równouprawnio
ne z sąsiadami — czy to Nioraeami czy Madia- 
rarni i zaniechanie dotychczasowej polityki, która 
pragnie te narody wygubić.

Sądownictwo i położenie urzędników 
sądowych w Galicyi. *)

Ilekroć Rada p a ń s k a  ma się zebrać na nową 
sesyę, odzywają się w kraju głosy, przypominają
ce ć iwne żądania, o którychby spełnieniu już raz 
rząd pomyśleć powinien, a które nasi posłowie 
jasno sformułować i poprzeć winni. Między wie
lu dla naszego kraju żywotnemi kwestyami je
dną z najważniejszych jest zmiana procedury cy
wilnej i ustawy karnej. Przed tern jednak, nie 
czekając wcale na reformę ustawodawstwa, nale
ży przeprowadzić z n a c z n e  p o w i ę k s z e n i e  
t u t e j s z y c h  s i ł  s ą d o w y c h .

Siły te w Galieyi już w chwili organizacji są
downictwa w naszym kraju były bardzo szczu- 
pł®, a w miarę wzrostu ludności w kraju i rozwo
ju stosunków coraz bardziej okazywały się niedosta
tecznemu Napływ spraw wzrastał i wzrasta z ka 
żdym rokiem, a Kilkanaście nowych ustaw, wy
danych w ostatnich czasach, przysporzyło w sa
mej zachodniej Galicyi pracy tyle, że wystarczy
łoby jej dla kilkunastu nowych urzędników, nie 
licząc wcale naturalnego wzrostu spraw, dawnie, 
sądom przydzielonych. Żadnych jednak z tych 
okoliczności rząd dotąd uwzględnić nie chciał, 
ani nie chce i prawie wyłącznie siłami dawnemi 
każe nam się zadawałniać.

To też od kilku dziesiątek tat już zmuszeni j e 
steśmy upominać się o powiększenie sił sądo
wych, a wypracowane w tym celu plany już 
dawno p Zborowski przedłożył ministerstwu.

W e d ł u g  p l a n ó w  t ; c L p e r t o  r. a 1 K o n 
c e p t o w y c h  u r z ę d n i k ó w  p r z y  s ą d a c h  
w z a c h o d n i e j  G a l i c y i  p o w i ę K S z o n y  
m i a ł  b y ć  o s t o  d w a d z i e ś c i a  p o s a d .  Żą
danie to prezydenta apelacyi nie było wcale wy
górowane, przeciwnie w stosunku do sił sądo 
wych, jakie inne, szczęśliwsze pod tym względem 
prowineye w Austryi posiadają, było nawet zbyt 
skromne, a przecież ministerstwo uważało za sto
sowne zamiast tych stu dwudziestu utworzyć ty l
ko dwadzieścia kilka nowych posad, i to powię
kszenie rozłożyć jeszcze na trzy lata, a w szcze
gólności co rok po kilka nowych posad k-eować. 
Eecz i to powiększenie stara się rząd odwlekać, 
jak to widzieliśmy w dwóch ostatnich latach, w 
których posady, które już od 1 stycznia miały 
być obsadzone, obsadzano dopiero od 1 kwietnia

Ale jak to przy ostatnich awansach 13 adjuD- 
któw widzieliśmy, co również i teraz przy obsa
dzeniu wakujących już od ostatnich dni czerwca 
posad prezydenta sądu obwodowego w Rzeszo 
wie i radcy sądu obwodowego w Nowym Sączu, 
(nie mówiąc już nic o nieobsadzaniu bez wszel
kiej przyczyny drugiej wakującej posady adjunkla

*) Artykpł teu, który otrzymaliśmy za sfer kom
petentnych, zaineszczamy w Całości, aby przypo 
muieć sprawę wprawdzie nieraz poruszana, ale do
tąd niestety niezałatwioną.

bez stałego pobytu w miejsce zamianowanego dla 
cokołowa adjuikta FereDza), spostrzegamy,— wyda 
tki, jakie ministerstwo ponosi na powiększenie 
sił sądowych w Galicyi, stara się w inny sposób 
powetować. O t o  o d w l e k a  o b s a d z e n i e  w a 
k u j ą c y c h  p o s a d  p o  k i l k a n a ś c i e  m i e  
s i ę c y.

Ozyż posłowie nasi kwestyi tej raz stanowczo 
nie poruszą? Ozyż urzędnicy nie mają doczekać 
się chwili, w którejby ilość ich pracy zrównano 
z ilością pracy urzędników w innych prowin- 
cyach austryackicb i w innych państwach w o- 
góle, a nawet z ilością pracy urzędników w in 
nych gałęziach aaministracyi państwowej ? Ozyż 
zawsze nadmierna ich praca wyniszczać będzie 
przedwcześnie ich siły fizyczne i umysłowe i 
czyż nigdy nrzędnik sądowy w Galicyi nie do
czeka się takich stosunków, —  aby po za pra
cą biurową miał dość czaiu na jdalsze Jkształ- 
cenie się w swym zawodzie ?

Nie rozchodzi się tu wyłącznie o interes urzę
dników sądowych, ale wymagają tego interesa e- 
konomiczne i moralne całego społeczeństwa. 
Ozyż ludność długo jeszcze ma z powodu n iena
leżytego obsadzenia sądów czekać po kilka lat 
na rozstr zygnięcie najprostszych spraw, lub z 
trwogą spoglądać na sędziego przy roprawach 
drobiazgowych, a uzasadnioną obawą, że nie bę
dzie miał czasu każdą sprawę należycie zbadać, 
skoro czasem ma w ciągu pół dnia do c z t e r d z i e 
s t u  spraw drobiazgowych załatwić, Ij. słuchać 
strony, zbadać dowody, przesłuchać świadków i 
wydać wyroki? Przeciążenie urzędników sędzio
wskich wpływa nietylko na zwłokę w załatwia
niu spraw, al6 także na jakość pracy. To też 
społeczeństwo tem więcej ma prawa domagać 
się, aoy jak najspieszniej usunięto owo przecią
żenie.

Do poruszenia tych kwestyj właśnie w naj
bliższej sesyi nadarza się najstosowniejsza pora; 
niedawno bowiem minister Schónborn z otocze
niem swem przekonał się i sam uznał, że sądo
wnictwo nasze upada pod niezmiernem przecią
żeniem. Sądzimy więc, że obecnie tylko cokolwiek 
dobrych chęci i energii ze strony naszych posłów 
wystarczy, aby dla kiaju tak potrzebne nzyskać 
powiększenie sił sądowych

Przypatrzmy się teraz pokrótce stanowi nasze
go sądownictwa, siłom jego i uciążliwemu stanc, 
wisku każdego u rzęd . . ;^ ,  a nawet praktykanta 
sądowego.

Już na początku zawodu praktykant ślęczeć 
musi w biurze co najmniej 7 do 8 godzin dzien
nie (taką pracą obciążonych praktykantów i au- 
skultantów Dezpłatnych jest w samym Krako
wie! co  n a j m n i e j  30,  l i c z b a  i c h  c z ę s t o  
d o s i ę g a  40 i w i ę c e j  i bez ich pomocy sąd 
w Krakowie istnieć by nie mógł). Za pracę laką 
nie otrzymuje długie lata żadnej zapłaty! Ozyż 
warunki takie mogą zachęcać młodzież do po
święcenia się zawodowi sędziowskiemu? Dopiero 
po d w u l e t n i e j ,  jak obecnie, a przy gorszych 
warunkach, — jak to było przed czteremaji pięcio
ma laty, a co każdej chwili powtórzyć się może, 
jeżeli nie nastąpi znaczne pomnożenie posad — 
dopiero po t r z e c h l e t n i e j  b e z p ł a t n e j  s ł u  
ż b i e  spędzonej w charakterze piaktykanta i au- 
skultanta bezpłatnego, otrzymuje on i zw. adjutum 
w kwo/ie 500 złr. rocznie, z którego wyżyć nie 
można. W dodatku każą mu kupować z a  w ł a  
s n e  p i e n i ą d z e  mundur, około 150 złr. ko
sztujący (nie jak przy wojsku, gdzie oficer na 
pierwsze umundurowanie otrzymuje ze skarbu 
państwa p ien iąd ze ) i tego auskuitanta z tą płacą

wysyła się na powiat, gdzie jeszcze więcej ma 
pracy

Kiedyż on ma się więc kształcić? Kiedyż pra
cować nad sobą i przygotowywać się do egzami
nów. Rezultat tego wszystkiego widzimy w pra
ktyce aż zauadto jaskrawy. Najzdolniejsze siły 
uciekają po jednorocznej praktyce ze sądu, szu
kając prędszego ' wyższego wynagrodzenia. Na
tomiast ci, co pozostają w sądzie, przez dłngi 
czas nie zdają egzaminu sędziowskiego Wszak 
rząd nie tylko o dniu dzisiejszym, lecz także i
0 przyszłości pamiętać powinien. Młodym adeptom 
należy pozostawić czas do kształcenia się i dać 
im sposo' ność dalszego rozwoju, zatrzymując 
ich przy trybunałach, gdzie wiecej środków do 
praktycznego i teoretycznego kształcenia się i ła- 
tvie„ je zdobyć. Przez wysyłanie na powiat ska
zuje ich się na zastój, gdyż i pracy tam więcej
1 trudniej o książkę i mnie; doświadczonych prze
wodników. (Dok. uasL)

List rosyjskiego socyalisty.

Pomiędzy wielu listami, jakie nadesłano ua kon
gres socjalistów w Brukseli dla zaznaczenia soli
darności z ruchem soeyalistycznym, znajduje się 
także list rosyjskiego socyalisty Piotra Ł  a w r o w a, 
emigranta politycznego, mieszkającego ooeenie w 
w Paryża. Rawrow jest już dzisiaj człowiekiem 
niemłodym a jednak energicznym; zna doskonale 
polityczne stosuuki swego kraju, a całe swe życie 
poświęcił wytrwa,ej walce przeciwko caryzmowi 
i niewoli w Rosyi; cieszy się on wielkiem powa
żaniem w rewolucyjuyeh kołach rosyjskich i ucho
dzi za przywódcę rosyjskiej emigracyi politycznej. 
To też list jego uważać możuą do pewnego sto
pnia za nrzędową enunc jac ję  socjalistów rosyj
skich. Pismo to piętnuje dosadnie polityczne sto
sunki w Rosyi, a zarazem stwierdza, że paitya 
rewolucyonistów -osyiskich, chociaż przedewszyst- 
kiem ma na celn obalenie caryzmu w Rosji, łą
czy się jednakże wspólutścią zasad i dążeń z dą
żeniami międzynarodowego socjalizmu ua Zacho
dzie.

Oto ważniejsze ustępy listu Rawrowa:
„Dwa lata temtl miałem zaszczyt na kongresie 

socyalismw w Paryżu »,dawać sprawę z  walki, 
jaką rosyjscy socyaliści podjęli przeciwko absolu
tyzmowi w Rosyi. Stosunki od trgo czasu się nie 
Zmieniły Nie mogę lądnakże, wraz z mymi przy
jaciółmi paryskimi, pominąć sposobności do wyra
żenia ponownie, wobec międzynarodowego kon
gresu, przywiązania i braterstwa rewolucyonistów 
rosyjskich z socjalistami wszystkich krajów.

„W tej ważnej chwili, kiedy państwa, broniące 
kapitalistycznego świata, tworzą potrójne czy też 
poczwórne przymiarze w widokach bratobójczej 
wojny; w chwili, kiedy W oczekiwaniu tej coraz 
bardziej zagrażającej wojny, dawna pieśi’ wolności 
„Marsylianka“ dziwnym sposobem łączy się z ny- 
mnem na cześć despoty rosyjskiego, który przy
sparza śmierci ofiar, ginących na szubienicy s ko
bietom i dzieciom umierać każe pod rózgami i na- 
hajką, — w chwili tej uważamy sobie zs obowią
zek, my socyaliści rosyjscy, zaznaczyć nasze bra
terskie współczucie wobec socjalistów wszystkich 
kiajów i narodowości oraz naszą nienawiść dla 
ukoronowanego despotyzmu i wyzyskującego ka
pitału

„Stan rzeczy w Rosyi od dwóch lat p rąc ie  się 
nie zmioóił. — Zupełny  braF corgaa.zowanej par-
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Zobojętniała na wszystko i dla wszysl k ich ; nie 
miała ani łez, ani uśmiechów, ani gniewu, ani 
nienawiści, ani miłości, ani przyjaźni, ani nic 
zgo ła ; płakała tylko, wspominając stracone szczę
ście ; uśmiechała się tylko do tych swoich wspo
mnień. Zebrała razem wszystko co zostało po 
W ładz iu : ubranie, zabawki, książki i zeszyty, za
pisane koszlawemi jeszcze literami, wpatrywała 
się w to całemi godzinami, widziała Władzia, sły
szała jego głos i śmiech dźwięczny, zalewała się 
łzami, a jednak grzebała wciąż i grzebała w pa
mięci. Tylko w tym bolu znajdowała jeszcze nie
co rozkoszy. Czasem przypominała sobie rozmo
wę z Traezewskim, jak sen. Wówczas jakiś dzi- 
wuy lęk opanowywał ją, Coraz częściej przypomi
nała to sobie i coraz wyraźniej, potem zaczęła 
rozważać; wreszcie, dowiedziawszy się trafem, że 
pan Czesław powrócił do Kijowa, bo nie znalazł 
na razie innej kondycji, ..apisała do niego. Na 
myślała się długo i napisała list długi. Zakon 
czyła prośbą błaganiem raczej, żeby raz na za 
wsze zapomniał o niej.

Marcin wysiał ten list tak, że nikt o tem nie 
wiedział.

Od tej chwili pani Felicya zaczęła wspominać 
pana Czesława bez obaw y; wspominała razem 
dziecko najukochańsze i człowieka, który ją  szcze
rze pokochał.

Tyle tylko chwil jaśniejszych miała w życiu, 
co z mmi...

Jak pan Roman odczuł ten srogi cios, Bóg 
raczy wiedzieć, dość, że opłakiwał Władzia bar

dzo głośno. Zmienił system postępowania o tyle 
tylko, że nie szwędał się jak dawniej i więcej 
przesiadywał w domu. Był to skutek bezpośredni 
insynuacyi, które panna Lucyna rzuciła, od nie
chcenia niby. Pan Roman przestraszył się tego 
widma, które siostra pokazała mu chyłkiem 
Zmiarkował odrazu w lot, że zeszedłby na dzia
dy, gdyby żona chciała wyemancypować się. Nie 
stało Władzia, więc nie miał już tego postrachu 
Da żonę i sam zaczął się bać. Pilnował tedy żo- 

ale rościł sobie do niej nowe precensye za 
to właśuie, że go nabawiła tego strachu, za to, 
ze musiał swoje przyzwyczajenia naginać do no
wych Warunków, i dręczył ją po dawnemu, a 
może i gorzej jeszcze. „Zachciało się jej roman
sów, widzisz j ą u — mówił sobie w duchu i ki
piał ze złości, i szukał sposobów na to, żeby się 
zabezpieczyć raz na zawsze. Wprawdzie wpierw 
już o p ę ta ł  żonę j kazał jej podpisać różne do 
kumenty, z; mocy których mógł majątkiem jej
rozporządzać podług swego upodobania; ale to 
nie wystarczało mu. pył sposób dobiy, mianowi
cie : sprzedać majątek j wziąć do r?ki gotówkę, 
ale, żeby to zrobię, trzeba było wpi®rw oczyścić 
majątek zupełnie z J łu g ó W) wjęC trzeba był0 po 
czekać jeszcze kilka lat.

Pan Roman wyczekał cierpliwie, potem sprze
dał majątek żony i sta|  sj§ panem położenia. 
Przeniósł się na mieszkanie do Warszawy^ bo 
potrzebował ciągłej, nieustającej kuracji. W p o w 
dzie powtarzał wciąż, że mu życie obrzydło, aie 
bał się śmierci i leczył się bardzo gorliwie, na
wet do wód wyjeżdżał kilka razy, jak już n ie 
mógł się wykręcić od tego. Pomimo tej troskli 
wości o własne zdrowie, zapadał euraz częściej. 
Żył wygodnie, ale bardzo skromnie, sobie n ie 
wiele pozwalał, a żonie poprostu skąpił, poży
czał pieniądze, i dorabiał a dorabiał, ciułał i 
ciułał.

Bał się tylko śmierci i niewypłacalności swo
ich dłużników, zresztą nie dbał o nikogo i o nic 
na świecie; żeby się świat do góry nogami wy
wrócił, patrzyłby na to obh,ętnie, byle tylko sam 
przytem utrzymał się na nogach.

Mijał tak rok po roku, aż wreszcie minął cały 
dziesiątek lat od czasu, jak Władzia nie stało.

Czas chyżo mknął naJ dolą i niedolą ludzką, 
niósł jednym pociechę, a drugim utrapienia, co 
komu było sądzone j panu Romanowi przyniósł 
niespodziankę nielada.

Zdarzyło się coś nadzwyczajnego, coś, czego 
pan Roman pojąć nie mógł, Co mu się w gło
wie nie mieściło.

Pani Felicya Wyszła z domu zaras, po obie- 
dzie, a o siódmej wieczoipra jeszcze nie wróciła. 
Służąca podała samowar; panna Lucyna, której 
mówiąc w nawiasie, pan Koman nie mógł się 
pozbyć z domu w żaden sposób, siedziała już na 
swojem miejscu, choo:aż zwykle zjawiała się 
ostatnia, a pani Felicyi nie było. Powinna była 
wrócić przed siódmą, PrzJgotować wszystko i 
punkt o siódmej zawołać Lana RomaDa; taki po 
rządek zaprowadził pan Roman w domu od da 
wien dawna, tak się to robiło zawsze; tylko 
z tym warunkiem wolno jej było z domu wy
chodzić, ie  na czas niechybnie powróci.

—  Gdzie u diabła ona się zawieruszyła? Gdzie 
ona się włóczy? — powtarzaj pan Roman, zra 
zu zaciekawiony tylko, później zniecierpliwiony 
i prawie niespokojny.

Zrazu mówił zwycz^iD/rr. głosem, potem coraz 
głośniej, w końcu krzyczał jui, rzucał nożem i 
widelcem, tłókł pięściami w stół.

—- To prawda I — potakiwała panna Lucyna — 
kto to widział tak siedzieć do późnej nocy!

Wówczas tylko spierała się z bratem, kiedy 
chodziło o jej własną skórę, kiedy chodziło o ko
goś, była potulną i słodką nad wyraz i potaki
wała mu.

Gsma biła.
—  Nalewaj n e rb a tę ! — krzyknął pan Roman 
Panua Lncyna wzięła się do roboty, ale ręce

jej się trzęsły ze strachu.
Przeczuwała wielką burzę i bała się, że sama 

coś przytem oberwie.
„Oo też to Romcio zrobi, jak Fela wróci“ — 

przemyśliwała, widząc wielkie rozdrażnienie pana 
Roman:

Fani Felicya powróciła w pół godziny potem. 
Weszła przez kuchnię i poszła wprost do swego 
pokoju.

Pau Roman nie ruszył się od stołu ; czekał, 
aż sama stawi się na sąd.

—  Ciekawy je s te m ! Ciekawy jestem ! —  m ru
czał, szczerząc czarne spróchniałe zęby ze złości, 
jak wilk.

Nareszcie pani Felicya ukazała się. Była jakoś 
ożywiona, swobodna, prawie wesoła. P io  wadziła 
za rączkę dziecko czteroletnie może. Był to chło
paczek jak malowany, złotowłosy, biały, z oczy
ma dużemi, błekitnemi. Szedł, opierając się, i cbi> 
wał się za panią Felicyę. był wi&ocznie dziki 
trochę i nieoswojony z otoczeniem, w k>órem się 
znalazł.

—  Gdzieżeś to łaziła? —  zapytał pan Roman.
—• Byłam na Krucze; —  odpowiedział® z ta

kim spoLojem, jak gdyby nic a nic nie zawiniła, 
jak gdyby jej wolno byłe iządzić się według u 
podobania.

Pan  Roman .oniemiał ze zdziwienia.
  OzegóieS siedziała tam tak d ługo? Dfcie-;

wiąt*- godzina! Ja  tu czekam z herbatą, a ona
włóczy się, czort v :e gdzie! Tego jeszcze bra
kowało, żebym na ciebie czekał o głodzi®—

—  Mogłeś jeść, któż ci bronił ?
Chłopak wystraszony cofnął się i schował 

za nią.
— Nie bój się — mówiła do niego z pie

szczotą. —  Nie bój się, dziadzio me zrobi ci 
nici Idź, pocałuj dziadzir w rączkę.

Przyprowadziła malca bh’żej.
— Co to za bachor? —  zagadnął pan Roman, 

broniąc się i odpychając go od siebie.
— Później ci powiem —  odparła.
Miarka się przebrała widać. P a r  Roman wy

buchnął.
—  Tylko ty, uważasz, nie wyprawiaj ze n jn t  

żadnych komedyj! —  wrzasnął i uderzył pię
ścią w stół.

Malec rozpłakał się ze strachu.
—  Czy to nie może człowieka porwać pi 

ostateczna! — wrzeszczał pau Roman. — Pola
zła licho wie gdzie i po eo, sied..-»ł® lam do 
nocy...

— Spóźniłam się troebę, bo tak się złożyło —  
tłómaczyła się pani Felicya łagodnie, cichutko 
jak zwykle, a lt  bądź-co-bądz, znacznie śm io lth

—  Zkąd-że wzięłaś tego bachora? —  nalegał 
pan Roman.

— Biedactwo! Matka chora w szptoh1- Troje 
zostało takiego d rob iazgu , to ladzie rozebra li . . 
ten najstarszy...

Wypowiedziała to ws*J*tko j®dnym tchem.
Spojrzał wielkiemi oczyma na nią, potem na 

siostrę i znowu na
■— Cóż ty myślisz, robić z n im ?
—  Wezmę *a swoje.
_  Co*‘ — . krzyknął.
2łośó dławiła go, słowa więzły mu w gardle, 

tak ze przez chwilę nie mógł mówić. Potem 
wybuchnął śmiechem, z łym , wstiętuym śmie
chem człowieka, co zwykł deptać i poniewierał.

(C. d. n )
S. M. RocrtfSKi.
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tyi robotniczej oraz brak orgauizacyi, któraby łą
czyła pojedyncze grupy socyalno-rewolucyjne: oto 
główna i wciąż la sama przeszkoda do rozwinię
cia naszej propagandy i naszej akcyi Liberalizm, 
jak zawsze, zdradza brak siły i stanowczości wobec 
despotyzmu, i to czyni go niezdolnym do utwo
rzenia silnego a wpływowego stronnictwa z kraju. 
Nieudolność ta wskazuje dostatecznie, że jedynie 
socyaliści, którzy głośno i dosadnie zaznaczają swe 
przekonanie, zdolni są utworzyć w przyszłości za- 
w:ązek takiego stronnictwa

„Młodzież wciąż ulega prześladowaniom. Zamy
kanie do więzień całemi gromadami i zsyłanie 
na Sybir, i to zwykle bez wyroku sądowego,_ czę 
sto na podstawie nieuzasadnionego podejrzenia— 
to powszechne zjawisko. Każdy nauczyciel szkół 
wyższych, który swemi naukowemi pracami zdo
był wpływ pomiędzy młodzieżą, każdy pisarz, 
którego dzieła zawierają jakąś żywotną ideę, już 
przez to samo staje się podejrzany rn dla policyi 
i uważany bywa po większej części za wroga 
państwa.

„Barbarzyńskie i niedorzeczne prześladowanie 
żydów w Rosyi, wywołało w całym świecie, zwła
szcza zaś w krajach angielskich, jednomyślne 
protesty. A wobec ludu tak zwany iząd „ojcow
ski" okazał ponowuie swą nieudolność i g łupo
tę, nie zarządziwszy żadnych skutecznych środ
ków wobec klęski głodowej, która dotknęła już 
dwadzieścia gubernij i wielu innym zagraża.

„Jedynie gruntowe zniszczenie istniejącego 
obecnie w Rosyi systemu politycznego, systemu 
zarówro w swej głowie, jak we wszystkich 
swych częściach reakcyjnego i demoralizujące
go, — przynieść może polepszenie stosunków 
w naszym nieszczęśliwym kraju. To tez sama lo
gika wypadków zmusza socyalistów rosyjskich do 
rozwinięcia nie innego sztandaru jeno sztandaru 
socyalizmu r ejw o 1 u cy  j a e g  0. Żadne inne 
środki nie pomogą; socyaliści rosyjcy mnszą wy
trwa/e prowadzić w akę przeciwko carskiemu des
potyzmowi i to walkę bez pardonu.

„Rosyjska partya socyalno rewolucyjna szczę 
śliwą się czuje, iż stwierdzić może, że walce tej 
znalazła sympatye u braci i towarzyszy z innych 
krajów, i to nawet pomiędzy temi klasami, które 
w rewolucyjnym ruchu rosyjskim uznają tylko 
pierwiastki p o l i t y c z n y c h  rewolucyj dawnych 
czasów.

„Sympatye te okazały się nawet w okoliczno
ściach, przypadkowo tylko łączących się z istot
nym ruchem w naszym kraju. Tak się stało 
przy sposobności oskarżenia kilku młodych emi
grantów rosyjskich w Paryżu o wyrabianie bomb 
J materyałów wybuchowych. Wówczas nie tylko 
socyaliści, ale i liberalne żywioły w rozmaitych 
krajach okazały współczucie i pomoc więźniom 
rosyjskim.

„W Paryiu  zabity został wyższy urzędnik po
licyjny (mowa tn o generale Seliwerstowie), i 
pomimo wytoczenia gorliwego śledztwa ze strony 
władz, pomimo podniecenia uczuć patryotycznych 
pod wpływem złudzenia, jakoby możliwem było 
przymierze Francyi z despotyczuym caratem, — 
sprawa ta znalazła współczucie i poparcie w 
pr» u a i w  społeczeństwie francuskiem

„A po za oceanem mamy K e n n a n a ,  który 
w swych gorących odczytach i znakomitych li
tworach literackich otwarcie broni sprawy rewo- 
lucyonistów rosyjskich. W Anglii i Ameryce two
rzą się liczne stowarzyszenia celem popierania 
rewolucyjnego ruchu w Rosyi, chociaż nadmienić 
tu wypada, że stowarzyszenia te podzielają błę
dne twierdzenia prasy, która zapoznaje socyali- 
styczny charakter naszego ruchu rewolucyjnego, 
i przedstawia rewolucyonistów rosyjskich za spad
kobierców rewolucyj p o l i t y c z n y c h  angielskiej 
z rokn 1648 i francuskiej z róku 1789.

„W  każdym razie socyaliści rosyjscy wdzięcz
ni tylko być mogą wszystkim tym, którzy z ja
kichkolwiek pobudek sympatyzują z rewolucyj
nym ruchem w Rosyi. Ale z drugiej strony nie 
mogą oni pominąć milczeniem, że ich sztandarem 
może być jedynie tylko r e w o l u c y j n y  s z t a n 
d a r  m i ę d z y n a r o d o w e g o  s o c y a l i z m u ;  
że walczą przeciwko despotyzmowi w Rosyi, po
nieważ despotyzm ten jest fatalną przeszkodą dla 
propagandy naukowego socyalizmu i że jedynie 
w charakterze socyalistów uważać się mogą za 
czynnych spadkobierców owych walk olbrzymich 
za wolność ludzkości; że organizowali się dotych
czas jaku socjaliści, i jedynie jako socyaliści do 
nowej dążą organizacyi, aby utworzyć zawiązek 
wpływowej partyi politycznej; że wreszcie w sze
regach tej partyi połączą się wszyscy ci, którzy 
mienią się nieprzyjaciółmi despotyzmu, aby z cza
sem — może i niezadługo — obalić teraźniejszy 
reakcyjny system rosyjski.

„Przekonanie to łączy nas z socjalistami wszy
stkich krajów i wszystkich ras, i przekonanie to 
właśnie pozwala nam i nakazuje przesłać brater
skie pozdrow:enie naszym towarzyszom, zgroma
dź, tym n j  kongresie w Brukseli. Wasza organi- 
zacya jest jedyną j  ulitjezną podstawą, na której 
chcemy wznieść budowę u i« u j  p n j u n t -  W j-  
sze zwycięstwo będzie naszem zwycięstwem 
I każdy krok naprzód, jaki czyni międzynarodo
wy socynliz m. ożywi a nas nową nadzieją. Bracia, 
socyaliści wszystkich krajów, pamiętajcie zawsze 
o tem, że wszystkie nasze walki, pod jakąkolwiek 
u&azują się postacią, są walkami za tę samą spra
wę, która was o tywu, walkami o ostateczne wy
zwolenie p ra c y ! P iotr Luwrów, w Paryża 9 
września 1891 r .“

w

Robotnicy francuscy u papieża.

W sobotę odbyło się w kościele św. Piotra 
w Watykanie uroczyste przyjęcie p r z( ẑ , Papieża 
L e o n a  X III  pierwszej partyi robotników fran
cuskich, którzy odbyli pielgrzymkę do Rzymu.

Kardynał L a n g e n i e u x  odczytał adres robo
tników wniesiony do stolicy apostolskiej, w któ
rym powiedziano:

„Dwadzieścia tysięcy r o b o t n i k ó w  f r a n 
c u s k i c h  przybyło, aby wyrazić Waszej Świą
tobliwości swą żywą wdzięczność. Są oni prze
konani, fc. g } ^  z jgh 8erca płynący, odezwie się 
echem od narodu do narodu, aby powiedzieć 
światu robotniczemu że należy zwracać oczy ku 
papieżowi, pi n  „waz słowo jego jest zbawieniem. 
Ta pielgrzymka r^>otników będzie żywem świa
dectwem n i e r o z e r w a l n e g o  z w i ą z k u  p o 
m i ę d z y  l u d e m  u p a p i e s t w e m " .

Hr. M u n odczytał z kolei drfigi adres, 
którym zaznaczono, iż niepodobna rozwiązać po
myślnie kwestyi socyalnej bez współdziałania ko
ścioła.

Następnie zaś papież stojąc odczytał po f ran 
cusku o d p o w i e d ź  do robotników w następu 
jących słowach:

„Wielką jest radość nasza, kiedy widzimy gor
liwość chrześcijańskiej Francyi, tak często wysy
łającej pielgrzymkijdo Rzymu. Przyjmujemy wasze 
podziękowania za encyklikę, w waszym interesie 
wydaną. Czujemy się szczęśliwymi, że możemy 
w ten sposób przyczynić się do p o d n i e s i e n i a  
k l a s y  r o b o t n i c z e j .

„Wy jesteście pierwszymi przedstawicielami 
klasy roboczej, jakich przyjmujemy od chwili 
wydania naszej encykliki. Francya pierwszym 
narodemjw szlachetności, który was wysłał. Na|ze 
zadowolenie jest tem większe, że zaznaczacie wa
sze zupełne przywiązanie do nauk kościoła i do 
jego głowy.

„Powiedzieliśmy już, a jest to rzeczą pewną, 
ż e s o c y a l n a  k w e s t y a  r o b o t n i c z a  nie 
może być nigdy p r a k t y c z n i e  r o z w i ą z a n ą  
zapumocą samych u s t a w  ś w i e c k i c h ,  cho
ciażby były jak najlepsze. R o z w i ą z a n i e  nale
ży pozostawić przepisom d o s k o n a l e j  s p r a 
w i e d l i w o ś c i ,  która wymaga, aby w y n a 
g r o d z e n i e  o d p o w i a d a ł o  p r a c y ;  a zatem 
kwestya ta należy do d z i e d z i n y  s u m i e n i a  
Ludzkie zaś ustawodawstwo, które m„ na wzglę
dzie bezpośrednio zewnętrzne czynności człowie
ka, nie może obejmować kierownictwa nad su- 
ruieniem.JKwestya wymaga także współdziałania mi
łości bliźniego, która sięga po za zakres sprawie
dliwości.

„Religia jedynie, ze swemi objawionemi do
gmatami i swą boską nauką, ma prawo wskazy
wać sumieniom doskonałą sprawiedliwość i mi
łość bliźniego z całem jej poświęceniem.

„Trzeba tedy szukać t a j e m n i c y  rozwiązania 
każdej k w e s t y i  s o c y a l n e j  w d z i a ł a n i u  
k o ś c i o ł a ,  połączonem z p o m o c n i c z e m i  
ś r o d k a m i  i u s i ł o w a n i a m i _ w ł a d z  p u 
b l i c z n y c h  oraz ludzkiej mądrości.

„Z zadowoleniem stwierdzamy, że kierownicy 
znacznych przedsiębiorstw przemysłowych badaii 
już zastosowanie naszej encyk.iki, a i rządy nie 
zachowały się wobec niej obojętnie. Trzeba dzia
łać wszędzie, nie tracąc drogiego czasu na bez 
owocne rozprawy: niezaprzeczone zasady muszą 
znaleśó zastosowanie. Czasowi i doświadczeniu 
pozostawić należy wyjaśnienie wielu punktów cie
mnych, nieuniknionych w kwestyach tak zawikła- 
nych.

„Korzystajcie z wolności i wypoczynku, jaki da
ją wam wasi pracodawcy, aby spełniać obowiązki 
religijne. W pracy bądźcie pilnymi i pojętnymi.

„ U n i k a j c i e  b e z b o ż n i k ó w ,  którzy wystę
pują szczególnie pod nazwą s o c y a l i s t ó w ,  aby 
zburzyć porządek społeczny na waszą szkodę.

„Zawiązujcie pod wysokim patronatem bisku
pów s t o w a r z y s z e n i a ,  w których, jakby w 
drugiej rodzinie, znajdziecie uczciwą rozrywkę, 
światło w trudnościach, siłę do walki, pomoc w 
chorobie i starości.

„Dawajcie waŁZym dzieciom moralne, chrześci
jańskie wychowanie: zapewniajcie im przez ro2 
tropną oszczędność spokojną przyszłość.

„Mówcie po powrocie do waszej pięknej oj
czyzny, że serce papieża zawsze jest z opuszczo
nymi i cierpiącymi.

„Błogosławimy was z całego serca."
Następnie przywódcy pielgrzymki robotniczej 

złożyli hołd papieżowi przez ucałowanie go, w e
dług zwyczaju, w pautofel; poczem papież, uie- 
siony w S  dia  gestaloria, udał się do swych a- 
partamentów. Na audyencyi obecnych było dwu
nastu kardynałów, licząc i kardynała Lange- 
nieux.

W poniedziałek, tj. w dniu dzisiejszym, mieli 
wszyscy pielgrzymi francuscy wysłuchać mszy. 
celebrowanej przez papieża, w katedrze św. 
Piotra.

budżetowych, dopiero w bieżącym roku zamknąj 
węgierski budżet małą nadwyżką, miał nawet za
grozić dymisyą. Ministrów skarbu popierają silnie 
węgierscy ministrowie S z a  p a r y  i S z e g e n y i ,  
którzy biorą udział w Konfereucyach. Dla mini
sterstwa p. S z a p a r y e g o  który w sprawie re 
formy administracyi poniósł do pewnego stopnia 
porażkę, zniknięcie nadwyżki w budżecie byłoby 
faktem bardzo uiepomyślnyin. Niektóre dzienniki 
dowiadują się, że minister wojny poczynił już pe
wne ustępstwa, lecc obstaje silnie przy niektó
rych pozycjach. To było powodem, że konferen- 
cye trwają dalej i odroczono posiedzenie pod 
przewodnictwem cesarza.

Przegląd polityczny.
K ra kó w *  21 września.

W  sobotę rozpoczęły się konfereneye współ 
uego ministerstwa, celem ułożenia wspólnego 
budżetu Konfereneye te odbywają się tymcza
sowo pod przewodnictwem ministra K a 1 n o- 
k y e g o .  Dopiero po ukończeniu konferencyj ma 
się odbyć posiedzenie pod przewodnictwem cesa 
rza. Posiedzenie to miało się odbyć już wczoraj. 
Jednak  sprawy nie dojrzały dostatecznie i dlate
go odroczono je na później. Prawdopodobnie od
będzie się ono dzisiaj. Najważniejszym przedmio
tem obrad jest budżet ministerstwa wojny. Wy 
datki wspólne na wojsko rosną z roku na rok i 
to dość znacznie

W  ro k u  1 8 8 1  w y n o siły  one  1 0 6  9 4 0 .0 0 0  złr. 
i wzrastały w r. 1882 do 108,140.000 złr. w r 
1883 do 108930.000 złr., w roku 1884 dc
1 0 9 .1 0 0 .0 0 0  złr.,  w r. 18S 5  do  110 0 7 0  0 0 0  złr., 
w r. 1886 do 111090.000 z ł r ,  w r. 18S7 do
125.660.000 złr. i w r. 1889 do 129,880.000 zlr. 
W r. 1890 wydatki zmniejszyły się na 122.840.000 
złr., ale już w bieżącym roku budżet minister
stwa wojny wzrósł do kwoty 126,180.000 złr. 
Obecnie minister wojny domaga się podwyższe
nia tych wydatków o 18 600.000 złr. Jak do
wiaduje się Tagblatł S z e p s a wydatki nowe uie 
mają być pokryte wyłącznie z budżetn na rok 
następny. Podwyższenie wydatków na wojsko 
opiera się ną ogólnym nieurodzaju i podrożeniu 
cen żywności. Wpływa to na koszta utrzymania 
wojska, i sumy z teg 0 powodu potrzebne muszą 
byc uchwalone. Dalszym powodem podwyższenia 
wydatków jest potrzeba zakupna większej ilości 
prochu bezdymnego. Również i te wydatki nie 
spotykają się podobmy z opozycyą w radzie mi
nistrów. Reszta kwoty, o którą mają  być pod
wyższone wydatki na wojako, nie ma być płatną 
na raz w jednym ro k u , lecz ma być w budżet 
wstawianą w ratach rocznych przez cały szereg 
lat. Każda rata ma wynosić milion złr. i stano
wić będzie stałe obciążenie budżetu. Kwoty tej 
żąda minister wojny na pomnożenie siły zbroj
nej w czasie pokoju i powiększenie liczby ofice
rów. Przeciw podwyższeniu wydatków na wojsko 
występują silnie ministrowie skarbu dr. S t e i n -  
b a e h  i W  e k e r i e .  Węgierski minister skarbu 
W e k e r l e ,  który po wielu latach niedoborów

Z  A u $ lro -\\\g 'c r .
D .u ’schf, Z tg  otrzymuje wiadomość, że termin 

zwołania Rady państwa został nieco odroczonym. 
Zamiast 6 października, jak dotychczas donoszo
no sesja  jesienna ma się rozpocząć między 8 a 
może 12 października.

Przed sądem przysięgłych w I n s b r u c k u  
toczy się proces o obrazę nonom między reda
ktorami dwóch pi-srn klerykalnych, który rzuca 
ciekawe światło na sposób użycia funduszu dy
spozycyjnego przez prezydyum ministerstwa O- 
skarżonym jest dr. I c h 1 y, wydawca klerykalnych 
Neue Ttrolcr S f im m n ,  o obrazę honoru p. B e- 
g n e r a ,  wydawcy wychodzącej w L i n z u  kiery- 
kalnej Oesttrreichische Corr. spondenz. Oskarżony 
zarzucił p. R e g n e r o w i ,  który jak z rozprawy 
się okazuje, mi. mocno zabrukaną przeszłość, że 
jest płatnym przez przeciwny obóz. Z zeznań 
świadka posła do Rady państwa dra R a p  p a  o- 
kaziije się, że Regner ud .wał się do niego z 
prośbą o wyrobienie subwencyi u hr. T a a f f e -  
go.  P. R a p p  wypełnił tę prośbę, lecz otrzymał 
odpowiedź, że wprawdzie hr. T a a f f e  wspierał 
dawniej R e g  n e r a ,  ale obecnie nie ma zamiaru 
czynić tego dalej, gdyż ma kogo innego, który 
lepsze oddaje usługi. Dr. R a p p  doniósł o tem 
p. R e g n e r o w i  i Konstatuje, że Oesterrcichische 
Corr\-spondmz zmieniła potem stanówisKO wobec 
rządu Świadek czyni wniosek, że zmiana stano 
wiska post hoc odbyła się propter hoc. Bardzo 
wymownym jest fakt, iż powołani na świadków 
hr. T a a f f e  i szef biura prasowego radca dwo
ru F r e i b e r g  odmówili świadectwa, powołując 
się n a  p r z y s i ę g ę  s ł u ż b o w ą  n a k a z u j ą c ą  
i m z a c h o w a n i e  t a j e m n i c y  s ł u ż b o w e j .  
Rozprawę odroczono celem przesłuchania kilka 
świadków, m :ędzy którymi znajdują się posłowie 
L i e n b a c h e r  i Z a l l i n g e r .

Zapowiedziane przez posła Plenera domaganie 
się Niemców w sejmie czeskim, aby w najbliż
szej sesyi uchwalono ustawę o kuryach narodo
wych : załatwiono sprawę rozgraniczenia okrę
gów sądowych wywoła niewątpliwie silną opo- 
zycyę u Młodoczechów. Potwierdza to p. H e 
r o l d  w rozmowie z korespondentem wycho
dzącego w Młodym Bolesławiu (Jungbunzlau) p i
semka. Poseł Herold zapowiada, że jeżeli Staro- 
czesi nie złożą mandatów sejmowych, to w sej
mie powstanie butza dotąd niebywała, ponieważ 
mają na porządek dzienny przyjść wymienione 
piujekty, które najbardziej krzywdzą naród cze
ski. .leżeli n„roi.^ai Staroczesi źlaią mnnrtnt}, tę 
następstwom tego bt dzie rozwiązauie Sejmu, po
nieważ wielu posłów z wielkich posiadłości za
cznie się chwiać w sprawie ugody. Miodoczesi 
uie obawiają się wcale nowych wyborów i mają 
zupełną pewność zwycięstwa. Poseł H e r o l d  
w dalszym ciągu rozmowy występował przeciw 
polityce abstynencji. Wystąpienie z Rady Dań- 
stwa usprawiedliwićby mogły tylko nadzwyczajne 
powody, a równocześnie musiałby naród czeski 
odmówić płacenia podatków. Obecnie powodów 
takich nie ma. Wreszcie poseł H e r o l d  uważa, 
iż kwestya czeskiego prawa państwowego nie jest 
obecnie na czasie. Układy wiedeńskie, pomijając 
M o r a w y  i S z l ą s k .  zadały cios temu p ra 
wu. Należy zatem przedewszystkiem unieważnić 
punktacye ugodowe i aa nowo unormować sto
sunek obu narodowości. Opozycya przeciw ugo
dzie nie osłabnie wcale u Młodoczechów, a zdaje 
się że i Staroczesi przyłączą Się do tej opozycyi. 
Niemcy żywią natomiast nadzieję, iż podróż cesa
rza do C z e c h  i osobista interweneya monarchy 
poprze sprawę ugody, na której, jak coraz bar
dziej widoczna, tyle im zależy.

Z  zaboru rosyjskiego.
Jeszcze w przeszłym roku generał-gubernator 

H u r k o  starał się, ażeby Rada wojenna kosztem 
ministerstwa wojDy pobudowała c e r k w i e  P r ,a- 
s ł a w n e  w tych miejscowościach, gdzie w Kró
lestwie Polskiein kousystują wojska. Obecnie — 
jak donosi G ra id a n m  —  Post8nowiono zadość 
uczynić żądaniom gen. Hurki i sprawę budowy 
cerkwi powierzono o s o b n e j  k o m i s y i, ustano
wionej przy Radzie wojennej.

„W kraju południowo zachodnim (na Rusi) — 
piszą SŁ P(t. WndoM- — wprowadzono nieda 
wno nowe przepisy, dotyczące egzaminowania 
nauczycieli z miejscowych kolonii niemieckich. 
Wymaganie znajomości języka  państwowego spro 
wadza często różnego rodzaju rzeczy nieprzewi
dziane. 1 odług informacji z Nowogrodu wołyń
sk ieg o .  nauczyc ie le ,  którzy się przygotowali do 
egzaminu, wyuczyli się zupełnie dobrze języka 
rosyjskiego i akcentu i na egzaminie wykazali 
dokładną znajomość całego programu Oczywiście 
zdarzały się rzeczy komiczne, rip. gdy człowiekowi 
zupełnie dojrzałemu kazano pi8ać dziecinne bajki 
z wypisów rosyjskich. W ogóle jednak przystępu
jący do egzaminów zdali je i otrzymali stosowne 
dowody, dające im prawo do dalszego szerzenia 
oświaty i dalszej pracy cy wili zacyj a ej pośród mło 
dziezy z kolonii niemieckich. Dzisiaj już racyonaj- 
ność zarządzenia państwowego ujawnia się i daje 
pomyślne rezultaty,

„Piszący te słowa zwiedził w tych dniach k i l 
ka kolonij niemieckich, które jak oDręczą żelazną 
opasują niemal cały p o w i a t  Nowogród w o ł y ń s k i ,  
widział też w ręku zamożniejszych uczniów 
szkolnych książki rosyjskie,^ nieoprawiane jeszcze, 
ale już nabyte na własność.

„Przy odpowieuniem postępowaniu wradz szkol
nych wszystko da się osiągnąć, a język r o s y j s k i ,  
piękny, bogaty, jest jednym z najlepszych środ
ków asymilacji j rozvriązania sprawy cudzoziem
ców w Rosyi.u

nę sytuacyi europejskiej o tyle, iż teraz przesta
ło istnieć przymierze z pięciu mocarstw, miano
wicie przymierze potrójne z Auglią i Turcyą — 
ale z drugiej strony skutkiem tego, że w Turcyi 
kierunek polityki dostał się w ręce rusofilskiego 
ministra, potrójne przymierze zwolniło się od o- 
bowiązku troszczenia się o zaj: ewuieuie b„ tu roz
sypującej się Turcyi. Na zmniejszenie winy T ur
cyi wpływa tylko ta okoliczność, że mocarstwa 
podpisane na traktacie o cieśninie Dardanelskiej 
opuściły Turcyę. W  tej mierze zawiniła najwię- 
ce, Anglia, bo jej na istnieniu Turcyi o wiele 
więcej zależy, niż Austryi. Dziennik ten twier
dzi, że kwestya żywotna dla Austryi nie w tem 
leży, czy Konstantynopol jest w rękach Rosyi, 
lecz w tem, aby półwysep Bałkański nie dostał 
się Rosyi, aby Rosya nie opasywała Austryi od 
wschodu i od południa. Z doświadczenia dziejo
wego wiadomo, że posiadanie Konstantynopola 
nie zapewnia bynajmniej posiadania półwyspu. 
W  tej mierze decydującem będzie to, jaką siłę 
mieć będzie posiadacz Konstantynopola i jakiemi 
sprawami będzie zaprzątnięty. Rosyjska chorą
giew w Konstantynopolu doprowadziłaby narody 
bałkańskie do należytego ocenienia niebezpie
czeństwa, jakie iin zagraża i skłonkaby ich do 
wyraźnego oświadczenia, iż wcale me życzą so
bie dostać się pod panowanie Rosyi. Mówiąc to, 
myślimy o nagłym n a p a d z i e  i za jęciu  Konstan
ty n o p o la ,  a nie o p r z e m a r s z u  p r z e z  R u m u n ię  i 
B u łg a ry ę .  Tylko ta ostatnia ewoutualność byłaby 
dla Austryi powodem wojny.

Gdyby Konstantynopol dostał się w ręce Ro
syi, wówczas Austrya mogłaby zająć się polity 
cznem zorganizowaniem półwyspu i w ten spo
sób swój wpływ rozszerzyć; dla Anglii zaś do
stanie się Konstantynopola w ręce Rosyi równa
łoby się podwiązaniu arteryi i zacnwianiu pod
waliny, na której opiera się jej wpływ i zna- 
czeuie.

Polityka zagraniczna A n g lii .
Dziennik berliński Post, omawiając w osobnym 

artykule 2‘agramcZQą polityL^ Anglii, twierdzi, że 
upadek Kiamila-paszy wywołał rzeczywiście zmia

K raków *  21 września.
Minister sprawiedliwości hr. Schó-bom dzisiaj 

po południu o godzinie 2 ’/2 przejechał przez Krabów 
z Łańcuta do Krzeszowic.

Wice-prezydent krajuwoj dyrekuyi skarbu, dr.
Korytowski dzisiaj rano przybył z Wiednia do K:a 
kowa

Poseł d r  August Sokołowski powrócił do Kra
kowa z Zakopanego.

Poświęcenie lokalu wystawy robót ZwiązKU 
stolarzy krakc wskich odbyło się wczoraj w obe
cności licznego grona zaproszonych osób. Poświęce
nia wystawy znajdującej się w domu Nr. 57 przy 
ulicy Floryańskiej, dokonał JF  książę kardynał Du
najewski, który też miał do zebranych rękodzielni
ków odpowiednią przemowę. Wszyscy goście oglą
dali znajdujące się na wystawie liczne pięknie wy
konane i oznaczone nader nmiarkowanemi cenami 
meble, począwszy od najdrobniejszych, a kończąc na 
całkowitem nrządzeniu mieszkań. Po obejrzeniu od- 
uyło się śniadanie, na Którem z zaproszonych gości 
'przem aw iali p rez jd en t dr. S fJl h.t, o w e k i, pconep 
Izby handlowej B a r a n o w s k i ,  poseł dr. W e l- 
gel ,  prof. Sławomir Od r z y  w o l s k i ,  oraz r. m. 
starszy cechu stolarzy p. Roman O h m u r s k i. 
Przedmioty na wystawę przez rękodzielników kra
kowskich nadsyłane, podlegają kontroli komisyi, któ
ra orzeka o ich wartości i oznacza ceny. Związek 
wskutek tego daje nabywcom gwarancyę, iż towary 
są z dobrego materyału i dokładnie wykonane. 
O Związku pisaliśmy już poprzednio, wyrażamy 
więc tylko nadzieję, iż ogół publiczności przede
wszystkiem w własnym iutere3ie zechce popierać 
świeżo otwarty skład mebli, który niezawodnie sku
tecznie konkurować b'ędzie z wiedeńskieml wyro
bami.

Budowa teatru krakowskiego. Czasopismo te
chniczne, organ krak. Tow. technicznego w osta
tnim numerze zamieszcza następujące uwagi:

„Żadna budowa w ostatnich czasach w mieście 
naszem wykonywana, Die budziła takiego ogólnego 
zaciekawienia u mieszkańców, jak budowa nowego 
teatru i żadna może nie cieszyła się taką powsze
chną sympatyą Także przejezdni goście z Kougie- 
sówki i Poznańskiego odwiedzają plac budowy i 
oglądają model sali widzów, jaki w biurze ki iro- 
wnika budowy prof. Zawiejskiego jest ustawiony.

„Obecnie wszystkie mury, z wyjątkiem górnej 
części murów sceny są już wykończone i przystą
piono do osadzania robót kamieniarskich na atty- 
kach. Wielsi kratowy dźwigar zamykający otwór 
prosceniuwy jest już osadzony, a monterzy fabryki 
Ig. Gridla Drzystępują do składania dachu żelaznego 
po nad gaią widzów. W najbliższych dniach wy
kończać się b ę d ą  mury sceny, oraz budować głó
wne kam-ły wentylacyjne i kanały odwadniające 
budynek. Jeżeli dalsze roboty pójdą w tym samym 
tempie jak dotychczasowe, nie ulega wątpliwości, że 
gmach teatralny w oznaczonym terminie tj. do maja 
1893 wykończonym zostanie.

„Przy tej sposobności niech nam wolno będzie 
przypomnieć llerom decydującym, że byłby czas na 
pomyślenie, w jaki sposób i przez kogc malowaną 
ma być główna zasłona sceniczna. Sądzimy, ze 
obraz na niej umieszczony nie powinien byc sza
blonem kosmopolitycznym i m o ty w e m  czysto eko- 
racyjnym, ale artystyczną kompozycyą o głębszej 
myśli, któraby zwracała uwagę na zadania narodo
wej sceny. Kunkurs na kurtynę wydaje nam się 
wskazanym. Nie k o s z to w a łb y  ou wiele, bo artyści 
mogą przedłożyć szkice niewielkie! rozmiarów, njg. 
wymagające znaczniejszego nakładu. Premia mogą 
być niewielkie, a pierwszy nagrodzony otrzyma 
konanie zasłony za c snę z góry ustanowiona Pod 
dajemy myśl nsszą światłej rozwadze komiśyi tea
tralnej i Kadzie miejskiej."

W sprawie wydzierżawienia Podhaiec. D yrek
c ja  krakow skiego T ow arzystw a wzajemnych ubea 
pieczeń otrzym ała od preZesa J  naZ ,  rozei te„ 7, - Prezesa Rady nadzorcz-ej
instytucji p. Zk Dembowskiego następujące pismo: 

„Szanowna Dyrekcyo! Czyniąc zadość żądaniu Sza- 
P , ceJ Dyrekcyi, zwołałem nadzwyczajne posiedzenie 
Kacy nadzorczej na dzień 5 października b. r. Z uwagi 
jednak, że w sprawie zaitnpna i wydzierżawienia 
dóbr Podhajce szerzone są najfałszywsze wieści, ro
bione insynuacye, niepokojące opinię publiczną, a 
przeto narażoną jest lekkom yślnie powaga i stano
wisko Towarzystwa wzajemnych nbezpieczeń, sądzę 
przeto pożądanem: aby Dyrekoya bezzwłocznie o- 
Klosiła drukiem bliższe szczegóły, tyczące się inte
resu Podhajeckiigo, a nie wątpię, j e przedmiotowe 
przedstawienie tej sprawy objaśni i przeKOua ludzi

meuprzedzonych, że całe przeprowadzenie takowe5 
odbyło się prawidłowo i z korzyścią członków To
warzystwa działu życiowego, dlt któregoto działu 
dobra Podhajce nabyte zostały".

Z. Dembowski.
Z konserwatoryum muzycznego. Wykłady hi- 

sturyi muzyki dla uczniów konserwatoryum i szer
szej publiczności odbywać się będą w środy i so
boty od godziny 6 do ? wieczorem, a rozpoczną się 
w sobotę 26 b. m.

Zgłoszenia na te wykłady, jako też na naukę 
śpiewu chórowego, ndzielaną w konserwatoryum bez
płatnie . przyjmuje kancelarya zakładu (plac Szcze
pański 1, 3) codziennie od godziny 12 do 1 w po
łudnie i od 5 do 6 po południu.

W Muzeum techniczno-przemysłowem w Wyż
szym Zakładzie naukowym dla kobiet rozpoczynają 
się z dniem 1 października b. r. lekcye rysnnków, 
malowania i modelowania. Wykłady, należą' e do 
Wydziaru sztnk pięknych, jako też prelekcye na Wy
działach: historyczno-literackim i nauk przyrodniczych 
rozpoczną się jak zwykle, z początkiem listopada. 
Rok bieżący jest dwudziestym czwartym rokiem wy- 
Kładowym.

Niezwykle piękna pogoda, jaką mieliśmy wczo
raj, pozwalała mieszkańcom nżywać w całej pełni 
letnich przyjemności. Na plantacyacli i w ogrodach 
publicznych na 'koncertach było wiele osób. Setki 
powozów i wozów wiejsKich wywuńło Krakowian 
na kończący się właśnie odpust w Mogiło, a zna
czna liczba osób podążyła także na wycieczki za
miejskie w inne okolice.

Nowy czas kolejowy. D y r e k c y  a w ę g i e r 
s k i c h  k o l e i  p a ń s t w o w y c h  podaje do wia
domości, żp z dniem 1 października br. na wszyst
kich austryackich i węgierskich kolejach w miejsce 
dotychczasowego czasu budapeszteńskiego \ pragskie- 
go nowy czas kolejowy wejdzie w życie. Będzie to 
tak zwany „ c z a s  ś r o d k o w o-e u r o p e j s k i “ i 
jest o 16 minut późniejszy od czasu peszteńskiego, 
a o dwie minuty wyprzedza czas pragski. Zatem 
dwunasta godzina podług „ c z a s u  ś r o d k o w o 
e u r o p e j s k i e g o "  odpowiaaa godzinie 12 minut 
16 zegaru budapeszteńskiego, a pragskiej godz. 11 
min. 58. Ten sam czas zaprowadzono jńź — oczy
wiście tylko dla wewnętrznej służby,—  na wszystkich 
prawie kolejach niemieckich 1 lipea b. r., z wy
jątkiem niektórych, gdzie wejdzie w życie 1 kwie
tnia roku 1892.

Echo piątej wycieczki do Pragi. Ostatni numer 
(44) czeskiego tygodnika illustrowauego „Swetozor“ 
przynosi nader sympatycznie skreślony artykuł o wy
cieczce Koła literacko-artystycznego krakowskiego i 
lwowskiego do Pragi, tudzież wyborną wielkich roz
miarów reprodukcyę fotografii uczestuików wycieczki 
zdjętą w zakładzie fotograficznym Heliosa na placn 
wystawy w Pradze. Szczególniej pięknie wypadły 
wizerunki obu prezesów pp. hr. Saarbka i Julinsza 
Kossaka.

Zmarli. Teofil Kwiatkowski, jeden z ostatnich 
„czwartaków" z r. 1831, nmarł na wychodztwie 
w Avallon we Francyi, w 85 roku życia. S. p. Kwiat
kowski znany był jako zdolny akwarelista, a po
wszechną uwagę zwrócił swojego czasu obraz jego 
zatytułowany: „Improwizacya Szopena." Zmarły po
zostawał w bardzo serdecznych stosunkach z Szo- 
oęnem i Mickiewiczem.

Gmaćl. „Sokoła" w Rzesiuwffl. W sobotę dnia 
12 b. m. odbyło się nadzwyczajne walne zgroma
dzenie rzeszowskiego Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół", na którem jednogłośnie postanowiono w 
tym jeszcze roku przystąpić ao budowy własnego 
gmachu, kosztem około 30.000 złr. w ten sposób, 
aby gmach już na jesień 1892 r. oddanym być 
mógł na nżytek publiczny.

„Powzięcie takiej uchwały— pisze Gazeta R ze 
szowska — mogłoby się zdawać śmieszoe wobec 
tego, że „Sokół", oprócz placu wartości około 5.000 
złr. i kilkaset złr. zaoszczędzonej gotówKi, nie po
siada innego majątku. Mimo tego jeduak uenwała 
powzięta rzeczywiście w czyn zamienioną zostaje. 
Jak wszystkie bowiem drużyny sokolskie, tak i na
sza cieszy się niezwykłą sympatyą ogółu, a stąd i 
ofiarność publiczna dla tej tak szlachetnej instytu- 
cyi jest niezwykle wielką. Dość powiedzieć, iż grono' 
obywateli postanowiło przyjść w pomoc mieyatorom 
myśli postawienia gmachu przbz poręczenie na su
mę, dotychczas 12.900 złr. wynoszącą, inni zaś bądź 
udziałami po 10 złr., bądź darowizną pieniędzy i 
materyałów budowlanych urzeczywistnieniu dobrej 
sprawy dopomagają*

Z prawdziwą radością notujemy tę wiadomość i 
życząc, aby i w innych miastach koła „Sokołów* 
znalazły naśladowców w tym kierunku, oraz pomoc 
obywatelską —  przesyłamy Rzeszowianom szczere 
„Szczęść Bożel“

Wystawa w Warszawia* Dzienniki warszawskie 
donoszą, iż główny z a rz ą d  Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu w Petersburgu, podniósł pro
jekt nrządzenia w r- 1892 w Warszawie wystawy 
rosyjsko-polskiej Na koszt urządzenia tej ekspozycyi 
Towarzystwo pragnie wyjednać zapomogą rządową 
w sumie rs. 25,000. Wystawa obejmie wszystkie 
działy przemysłu cesarstwa i Kiólestwa Polskiego.

Samobójstwo, z miejscowości Swietla w Cze
chach , jeden z prenumeratorów naszego pisma do
nosi oam Adjunkt leśniczy Richter w doorach hra 
buy Thun Hohenstein, w rewirze Benetic, zastrze
lił w dniu 19 b m. córkę leśniozego Dufka dwoma 
w3strzałami z dubeltówki w ogrodzie, gdy dawała 
jeść sarnie, następnie wystrzałem z rewolweru ode- 
ln’ał  gobie życie w swoini pokoju

Ze sfer dzi9nnlltarskich. Długoletni korespon
dent paryski N - f r ‘ P*<sse, p. Wilhelm Singer, 
objął naczelną redakcyę dzieanisa N . W . 2'agbiah 
po zmarłym niedawno Maurycym Wengrafie.

Polacy na obczyźnie. Z listu znanego w mieście 
naszem dr. Justyna KarlińsKiego, dia wiadomości 
l i c z n y c h  jego znajomych przytaczamy następujące 
s z c z e g ó ł y :  „Szanowna Redakcjo! Od dni 10 siedzę 
jak ojciec zadżumionych na skalistym wybrzeżu Ma
łej izyi, w Claromene pod Smyrną w kwarantannie 
Wysłany przed 6 tygodniami pizez rząd Bośni i 
Hercegowiny do Arabii celem zebrani* pielgrzymów 
bośniackich, wracających z Mekki — odbyłem z ni
mi aworautannę w El Tor na półwy8pje Siuayi — 
a skoro mnie i towarzyszących mi 61 Bośniaków, 
władze tureckie za wolnych od cholery uznają, wra 
eam przez Konstantynopol do Bośni.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  22 września : Po raz trzeci „Chłop
cy pana Cześnika“, komedya w 4 aktach Wincent. 
Rapackiego.

We c z w a r t e k  24 września: »Pan Damazy", 
komedya w 4 aktach; pierwszy występ p.  M. Płu-
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żańskiej, art. teatru poznańskiego i drugi występ p. 
Tekli Trapjzjwnej.

W s o b o t ę  26 września: Po iaz pierwszy „Sta
dła paryskie", Lomedya w 3 aktach Valabregue’a.

1 E A T B .

,C h łopcy pana C ztśn ikaa, komedya w 4 aktach 
Wincentego Rapackiego.

(n il .) Na pierwszą premierę w tym sezonie obia 
na przez dyrekcyę teatru naszego sztuka p. Rapackiego, 
„Chłopcy pata Caeśnika“ — to nic komedya w dzi- 
siejszem roznmieniu, ale raczej szereg obrazów, usi
łujących scharakteryzować stosunki rodzinne z cza 
sów Rzeczypospolitej polskiej. Pomysł główny sztnki, 
opierający się na despotyzmie ojca, utrzymującego 
w niezwykłym rygorze dorosłych już synów, jest 
wcale oryginalnym i dobrze pochwyconym, tylko że 
autor obraca się w zbyt ciasnem kole, uważając 
małżeństwo jako typowy wyraz pragnienia młolych 
cześnikowiczów, rwących się z temperamentem do ży
cia na własną rękę. Szlachcic polski, nie chcąc byó 
uważanym przez ojca za dzieciucha, wyrywał się 
z domu, nciekał nawet czasami, ale nie po to tylko, 
by posnnąć w konkury, lecz by pójść tam, gdzie 
kule niepizyjacielskie na męża i ryceiza go paso
wały lub gdzie życie obywatelskie i społeczne w ca
ł y  pełni kipiało t. j. na dwór pański, sejmiki 
i palestrę. —  O tern wszyskiem wspomina p. 
Rapacki zaledwie mimochodem i niemal nawia
sem, a głównym celem marzeń swych bohate
rów robi gorącą żądzę ożenienia się. Ten podkład 
czysto sentymentalny odbiera jego sztuce wszech
stronniejszy i typowy charakter i czyni z niej ra 
czej melodramat aniżeli obraz historyczny, głębiej 
pojęty i odmalowany. Już to w ogóle roloryt histo
ryczny sztuki jest dosyć powierzchuwcym i polega 
raczej La zaobserwowaniu zewnętrznych zjawisk, 
aniżeli na isiotnem odcznciu tętna życia ówczesnego.

Intrygi w scenicznem znaczemn mamy tu bardzo 
niewiele, a całość robi wrażenie jakiejś przeróbki 
z powieści. Rozwój akcyi toczącej się leniwo mało 
jest uzasadnionym i razi często uagronadzeniem 
licznych nieprawdopodobieństw; epizodów zaś tak 
wiele, że niepozwalają oLe zogniskować się uwadze 
widza około głównego motywn sztuki. Treś< jej nie 
bogatą jest zresztą w pomysły.

Szlscbcic polski, weredyk i despota, o złotem ser- 
cn ale słabej głowie —  ma sześciu synów Naj
młodszy z nich liczy wiosen 26, najstarszy zal prze
skoczył już dawno lata Jezusowe. Chłopcy jak dęby 
silne, jak iskry żywi; rwie im się więc dnszt do 
życia samodzielnego. Radziby się też pożeuili, ale 
cóż kiedy ojciec uważa ich za wyrostków i na w ie l
kie gorętsze porywy, odpowiada boćkowskim m<>ii- 
torem lub co najwyżej mglistemi i nieokreślonehi 
przyrzeczeniami. Buntują się więc przeciw ojcu i za 
pod-zeptem sąsiada mieczuika~opnszczają skrycie dotn 
rodzicielski.

Nie dosyć na tern, napadają jeezcze na ojca prze
brani za opryszków i zabierają mu zaoszczędzone i 
chciwie zbierane „czetw uńcc", by mieć z czem no
we żyeie rozpocząć.

W domu smutek i troska a chłopcy jak zniknęli, 
tak i znakn życia o Sobie nie dają. Mija lat. sześć 
między akiem trze'im u czwartym, aż wreszcie chłop
cy wracają znowu w prcgi ojcowskie, ale już ni. 
sami, tylko z żonami, do których im tak bardzo 
pilno było. Teraz następują wyjaśnienia, łzy i prze 
baczenia i ua tem sztuka się kończy. Niekoufekwen- 
cyj w niej mnóstwo, co nas jednak i zczególuiej ude
rzyło, to ów pomysł niefortunny okradzenia ojca 
sędziwi go i w g rup ie  rzeczy bardzo poczciwego 
przez syuów, ki rzy utrzymywani są zresztą przez 
autora w granb a< h charakterów dodatnich. Zwraoają 
oni wprawdzie przy powrocie do domu zabrane oj
cu oszczędności i tłomaozą się ze swego kroku, któ
ry uważają za przymusową pożyczkę, fcffistjczne 
ich jednak wywody nictylko że w driwnej stoją sprze
czności z dzisiejszą etyką, ale c° ĘJHJza zupełni 
nie licują z patryarchalnyifl ustrojem sp-łeezeństwa 
naszego w XVII wieku. Rzecz zaś odbywa się właś
nie w tej epoce, jak o tem poucza nas afisz.

Wyjadek podobny, gdyby się nawet wydarzył, 
byłby nważanym za tak wielkie świętokradztwo, ie 
żaden ojciec nie przebaczyłby go tak łatwo, jak to 
ma mi"jsce w sztuce p. Rapackiego. Cóż dopiero mó 
wić o Cześniku, który od pierwszej chwili wyślę 
pujeprzed rami jako patiyarchasurowych zasad, nie- 
znosząey nietylko gwałtu, ale n„wet najlżejszego 
oporu.

Kimsekweutnie i jednolicie przeprowadzonym ty 
pem w sztuce jest jedyuie Grzegórz, stary sługa 
Cześtika. Postać to wybornie pochwycona, schara
kteryzowana doskonale i z całem zLawBtwem histo
rycznego tła epoki odmalowana. Doskonałym inter
pretatorem tego typn Lył też p. Stępowski, który po
trafił wlaó weń nietylko pierwiastek prawdy, ale i 
wielką dozę szczerego uczucia i ciepła. Słowa uzna
nia należą się również za perną werwy i humoru 
grę p. Siemaszki, o p. zaś Rygierze możemy po- 
wiedzieć, że inteligentnem obmyśleniem swojej kre- 
acyi pokrywał błędy w psychicznym rozwoju cha
rakteru CześuiKa. W epizodycznych rolach wyróżniali 
się korzystnie panna Wojnowska i pan ZejdowBki. 
Inni artySci nie mieli pola do popisu. Odnosi się to 
zwłaszcza do ról kobiecych, których kontury żary- 
sował autor bardzo niewyraźnie. Kobiety nie wpły* 
wają w ogóle na tok akcyi w sztuce i trakto
wane są zupełnie szablonowo. Całość kompo- 
zycyi grzeszy też nieraz pewną naiwnością, choć 
z drngiej strony nie zbywa jej i na scenach nace
chowanych istotnym talentem i piętnem jakiejś dziw
nej poezyi, co blaskiem swoim pociąga i rozgrzewa 
serca słuctaczy. Na dowód naszego twierdzenia, wy
starczy przypomnienie chociażby zakończenia aktu 
dingiego. Spory zasób humoru i dowcipu okrasza 
sztukę niejednokrotnie. Najsłabsze są dwa ostatni 
akty. Na usprawiedliwienie antora, zaznaczyć należy, iż 
„Chłopcy pana Cześnika" należą podobno do pierw
szych jego prób na polu literackiem, że zaś p. Ra
packi zajmuje obecnie wybitne stanowisko w litera
turze naszej, w.ęc w każdym razin ■warto było za
poznać publiuzność z dziełem pow*»głem w pierw
szej epoce jego twórczości.

Mimo wszystkich nsterek, talent przebija stę tu 
niejednokrotnie, gdyż sztuka budzi istotny interes i 
wywołuje poważne refleksye.

ty otwarcia sceny w nowoprzebudowanym teatrze 
Wielkim, tulzież celem wzbogacenia oryginalnego 
repertuaru, z iuicyatywy redakcyi K u t y ł a  W ar
szawskiego ogłoszony został konkurs na sztuki' ory
ginalną polską, współczesną, obyizajową. dramat, 
lub komedyę. Warunki konkursu są następujące:

O nagrody, dla konkursu przeznaczone, ubiegać 
się mogą tylko sztuki sceniczrio oryginalne, współ
czesne, obyczajowe, cały wieczór w teatrze wypeł
niające, zarówno dramaty, jak komedye poważne i 
lekkie. Sztuki historyczne i klasyczne wyklucza się.

Sztuki, nadesłane na konkurs, muszą być napi
sane oryginalnie; zapożyczanie motywów, lub prze 
rabiane utworów tak własnych, jak cudzych i za
granicznych jest wzbronione. Wyklucza się także 
utwory, w części albo w całości już drukowane, lub 
warunkom sceny warszawskiej nie odpowiadające.

Utwory, na konkms przeznaczone, nadsyłać nale
ży do redakcyi K u ry  ra Warszawskiego. Sztuki 
nadsyłane być winny w egzemplarzach, przepisanych 
starannie na czysto, bezwarunkowo nio ręką auto-a, 
lecz obc m pismem, bez podpisu, z załączeniem ko 
perty zapieczętowanej i oznaczonej tem samem, co 
rękopis godłem, a zawierającej nazwisko i adres 
autora.

Termin nadsyłania prac na konkurs naznacza się 
ua dzień 15 czerwca 1892 r. Po tym terminie przy
jęte byó mogą tylko takie prace, co do któ.ych bę 
dzie udowodoionem, iż najpóźniej dnia 15 czerwca 
1892 r. wysłane zostały.

Sztuki, na koukurs nadesłane, ocenione będą przez 
komitet sędziów. złożoDy z pp.: Władysława Bogu 
sławskiego, Piotra Chmielowskiego, Kazimierza Ka 
szewskiego, Józefa Keoiga, Józefa Kotarbińskiego, 
Stanisława Krzemińskiego, Bolesława Ładnowskiego, 
Jana Tatarkiewicza i Bronisława Zawadzkiego.

Celem obudzenia jaknajszerszego ruchu i wzboga
cenia repertoaru utworami scenicznemi rzetelnej war
tości , uutorow. dramatyczni do komitetu sędziów 
zaproszeDi nie zostali.

Fundusz, przeznaczony ua nagrody, wynosi 1.500 
rs. Nagrody wyznaczają się dwie: pierwsza w su
mie 1.000 rs., druga 500 /s. Po za nagrodami pie
niężnymi, sztuki celniejsze, kwalifikujące się do wy 
stawienia na scenie, zostaną odznaczone.

Nagrody płatne są w kasie K uryera W arszaw 
skiego nazajut-iz po ogłoszeniu wyrokn sędziów.

Komitetowi sędziów służy prawo, w razie braku 
odpowiednich ntworów, nie przyznania żadnej na
grody, lub przysądzeuia tylko jednej. W takim ra
zie fundusz pozostały natychmiastowo przeznacza się 
na konkurs następny.

Co do utworów nagrodzonych, redakeya Eury<ra 
Warszawskiego zastrzega sobie prawo pierwszeń

stwa do wejścia z autorami w nkłady o druk w 
feljetonie pisma, lub o wydanie w książce.

Rękopisy me nagrodzone wraz z nieotworzouemi 
kopertami będą zwrócone autorom, za zgłoszeniem 
się osobistem lub listownem, najdalej w ciągu trzech 
miesięcy od daty rozstrzygnięcia konkursu. Nieode
brane w ciągu trzech miesięcy rękopisy ulegną wraz 
i  zamkniętem: kopertami zniszczeniu.

— O A. Mic iewiczu zamieszcza rosyjski mie- 
sięczuik R usskaja  M yśl obszerniejsze studyum 
pióra A. Umańskiego. Autor artykułu pracę swą 
o;arł główcie m  dziele f-hmielowskicgo o Mi-kie 
witzu, uzupełni jednak w wielu miejscach wła- 
s n ^ i  uwagami. ______

W innym miesięczn. rosyjskim N a b u d o te l  znaj
dujemy artykuł p. Arejjewa pt.: „Adam Mickiewicz 
jako piłrwszy profesor literatur słowiańskich." Au
tor krt^ii dzieje założenia katediy literatur slowiań- 
sinch w „Colłege de France", charakteryzuje Mi 
ckiewicza jako profesora i opowiada o dalszych lo
sach katedry po ustąpieniu M ckiewicza.

—  „Polska pod panowaniem ostatniego kró
la". Taki tytuł nosi napisany obecuie przez prof. 
Roepejla w Wrocławiu nowy rozdział pomuikowcgo 
dzieła jego p. t. „Historya Polski w połowie wieku 
XVIII*. o^ieł) to wydrukować mi poznańskie nie
mieckie Towarzystwo historyczce w publikseyach 
swych miesięcznych.

—  nEcho muzyczne i teatralne" zamieszcza 
w ostatnim numerze szereg illustracyj przebudowa
nego teatiu. Wielk.ego w Warszawie, a w części re 
dakcyjoej cały numer poświęca opisom pizcszłośei 
gmachu i wspomnieniom historycznym

—  Jan Strauss ukończył już swoją operę „Iły 
cerz Passmau" j niebawem przystąpić ma do jej 
scenicznego przygotowania.

— Cesarskie muzeum sztuki w Wiedniu otwar 
te zostanie uroczyście w dniu 19 października w 
obecności cesarza i przy udziale szczupłego tyłki 
grona dostojników. Ochmistrz dworu br. Trautt 
^ann&dorf otworzy uroczyst"ść przemową do cesi- 
rza , który na nią odpowie w kilku słowach. Mu 
ze^m oddane zostanie dla publiczności dopiero w 
tydzień p0 nroczystości, a zwiedzać je będzie można 
we wtorki, czwartki, 80boty i niedziele.

powiednich osobistości komisyi, nad którą prze
wodnictwo przyjął Adam ks. Sapieha. Uchwalo
no także petycyę do Koła polskiego w Wiedniu 
aby wobec niebezpieczeństwa, grożącego krajowej 
hodowli bydła, wskutek zamierzonej przez rząd 
konweucyi weterynarskiej z Rumunią, Koło euer 
giezrne zajęło się obroną hodowli krajowej.

Równocześnie odbyła się w Przemyślu w dniach 
7 i 8 b. m. o k r ę g o w a  w y s t a w a  k o n i  r o 
b o c z y c h ,  na którą nadesłano około 200 koni, 
przeważnie włościańskich. Przy premiowaniu, któ
re się odbyło w dniu 8 b. m., rozdzielono oprócz 
medali i dyplomów uznania, także kwotę 500 złr., 
Dadesłaną przez ministerstwo rolnictwa. Nadto 
rozdała ju ry , zaproszona przez somitet wystawo
wy, z funduszu oddziałów medale, dyplomy i 70 
złr., do czego dwaj obywatele dołączyli kwotę 
110 złr. widząc liczne okazy godne nagrody. 
W tym ostatnim akcie uczestniczył prezes gal. 
Tow. gosp. ks. Adam Supieh?.

Klęska głodowa w Rosyi. Minister spraw we
wnętrznych Darnowo wydał w tych duiaeb do 
gubernatorów wszystkich gubernij cesarstwa okól
nik,  w którym zawiadamia, że rząd podjął bar 
dzo energicznie akcyę ratunkową dla okolic do
tkniętych nieurodzajem, i ie  suma dotychczas na 
cele powyższe wyasygnowana wynosi 22 miliony 
rubli. Gdy jednakże akcya przez rząd podjęta i 
środki przezeń dostarczone okazują się niedosta
teczne, a ofiarność prywatna nie dość szybko po
stępuje, przeto postanowił rząd ująć prywatną 
akcyę pomocniczą w pewne ramy, a przedewszy- 
stkiem oddać ją w ręce stowarzyszenia czerwo 
nego krzj ża i wydziału świętego synodu, pod p«- 
wnemi ściśle określone/ni zasadami i postanowie
niami, które okólnik wyszczególnia. Wedle za
mieszczonego w okólniku wykazn najbardziej do 
tkniętemi nieurodzajem .są gubernie : Niżno-now- 
gorodzka, Symbirska, Saratowska, Ufańska, Pen- 
zeńska, Tulska, Kazańska, Samarska, Orenburska, 
Tarabowska, Riazańska, Woroneżska, Wiatska. 
Nadto podaje okólnik wykaz gubernij i okręgów, 
dotkniętych nieurodzajem częściowym. Gubernij 
takich jest 8.

Urodzaj kartofli w Czechach. W górzystych 
okolicach Czech dopisały w tym roku tak dale
ce kartofle, że morga ziemi wydaje przeszło 120 
hektolitrów kartofli.

1 i 9 w.
d/.iś 

it. 6 ran
dziś

ar. * pop.
v  Ciśnienia powietrz

''arsił do 9) ■44-6 7 41 ■ 7 in - 3 8 ■ 6

T: mparat T'
■w stopuCwb (Mlutsui +  14°,8 +  13°,6 -(-26°,6

hien-n-dt i taoc wiatru 
(0 '«* ciiiiŁ, 10 h r U 1 E 1 SSE 2

A dtotnoL.,
.••••. j 9 1 7, 89 % 43 £

Sur, v. ’..•••
— jOg; 10 Mtp. pedna. 0 2 0

Spostrzeżenia tFaetawywE a-sęSz ■»* 
(podług obserwato Yum fa-akc-ws,kiego) 

Kraków, duia 21 września

Konstantynopol, 21 września. Minister cywil
nej listy sułtańskiej A g o p - p a s z a  spadł wczo
raj z konia i umarł z ciężkiego uszkodzenia o r 
ganów wewnętrznych.

Rozeszła się tu pogłoska, że R u s t e m - p a s z a ,  
ambasador w Londynie, ma złożyć urząd, zaś na
stępcą )ego ma być dotychczasowy ambasador w 
Wiedniu Z i a - b e j ,  wreszcie ambasadorem w 
Wiedniu ina zostać były prezydent rady stanu 
A a r i f i  - p a s z a .

Nic jednak stanowczego o tem dotychczas nie 
wiadomo.

Konstantynopol, 21 września. Agince de Con- 
stańtinopU  oświadcza, że doniesienie paryskiego 
korespondenta dziennika Times, jakoby Rosya 
poczyniła Turcyi znaczny opust z długu odszko
dowania wojennego, nie ma najmniejszej podsta
wy. Po każdym zaniedbanym terminie spłaty rat 
Nelidow energiczne czyni przedstawienia u W y 
sokiej Porty.

Konstantynopol, 21 września. Dotychczasowy 
generalny dyrektor banku rolniczego t. zw. Gaisse 
agricole , Ali k a t  E f f e n d i  zosiał mianowany 
ministrem sułtańskiej cywilnej listy.

Filippopol, 21 września. Rocznicę połączenia 
Wschodniej Rumelii z Bułgaryą obchodzono z za 
palem i bardzo uroczyście.

Wieczorem miasto było oświetlone. Książę F e r 
dynand, Stambułów i Strańsky ot-zymali stąd ży
czenia z tej okazyi.

Nowy Jork, 21 wrz. N ew -York-Ilera lda  donosi 
z Valparaiso: Balmaceda opuścił Sant-Jago 29 
sierpn.a w nadziei, że będzie mógł z Ubili um
knąć. Napotkawszy jednak na wszystkich drogach 
straże, powrócił do Sant-Jago 2 września i ukry
wał się od tego czasu w gmachu poselstwa a r
gentyńskiego.

Rząd wysłał komisyę celem oglądnięcia zwłok 
Balmacedy i ściągnięcia protokołu.

Dar ■ es - Salam (na wybrzeżu Zanzibaru) 21 
września. Urzędownie donoszą o powrocie nie
dobitków nieszczęśliwej, wyprawy Zalewskiego 
Wszystko w spokoju. Śmierć Schmidta i Tiede- 
mana przez naocznych świadków został?, stwier
dzona. Inni niewątpliwie także zginęli.

Powróciłem
(2308)

Dr. L iitt Wiszniewski.
Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz prof. Madurowicza, specyalista 

chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2 — 4  popołudniu.
Dla ubogich chorych od 8 — 9 rano bez

płatnie. (2103 9-15) 
U lica  Podw ale  Sir. 14, parter.

H ł u r s a  t e l e g r a f i c z n a .
f! ■ 5 t3. m t •*i—■*. i cSł.»  na. -s '

d w a  11. września 1891 roku.
Łun- w 

an«'r.
sh U .

Zjednoczony dług w papierach . 90 35
Zjednoczony dług w srebrze . . 90 35
Austryaeka renta złota . . . 109 85
b%  austryaeka renta (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego

101 75
1000

ilkeye kredytowo . . 273
L t v d y : . f ............................. ..... 117 60
S r e b r o ...................................... -- _
20-to frankówki za sztukę 9 84V.
Dukaty austryackia ....................... 5 69
Banknoty banku niemiec. za 199 57 .90

O d
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A  fi n m

f  IaiouoM  naukowe, l i t r e l i e  i
—  Konkurs dramatyczny. Celem uczczenia da-

Strefowe zgromadzenie o d d z i a ł ó w  p r z e 
m y s k i e g o ,  j a r o s ł a w s k i e g o  i c i e s z ą -  
n o w s k i e g o g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y 
s t w a  g o s p o d a r c z e g o ,  które się odbyło w 
zeszłym tygodniu w Przemyślu, przy licznym u- 
dziale wybitnych przedstawicieli tamtejszego zie- 
miaństwa, powzięło szereg ważnych uchwał, któ
rych wprowadzenie w życie przyczynić się może 
wielce do polepszenia- stosunków gospodarskich 
odnośnych okręgów.

Jedną z najważnięjszych była przedstawiona 
przez p J ana P a w l i k o w s k i e g o ,  wicepreze
sa gal. Towarzystwa gospodarczego sprawa z a 
ł o ż e n i a  c u k r o w n i  w tamtejszej okolicy. Re
ferent. wykazują szczegółowo korzyści, z założe
nia cukrowni płynące, podniósł, że uprawa bura
ków nietylko podwyższy dochód z roli, ale pod
niesie jej kulturę. Rezultatem narad był wyoór 
komisyi, której powierzono wybranie stosownego 
miejsca i zebranie odpowiednich kapitałów. p 0 
komisyi tej weszli pp. ks. Adam i Andrzej p,u. 
bomirscy, Stefan hr. Zamoyski, Władysław br.
Koziebrodzki, St. Szczepanowski, Voiter, Misią- 
giewiez i St. hr. Stadnicki.

Niemniej ważnemi były narady nad wnioskiem 
hr. Ł o s i a  w sprawie założenia o l e j a r n i  w 
Krukienicacb, do czego wybrano również oso
bną komisyę, oraz narady nad referatem p. R lt. 
tersebilda w sprawie u t w o r z e n i a  k o m i So_ 
w e g o  b i u r a  r o l n i c z e g o .  W sprawie t?jt 
którą w zasadzie jednogłośnie Drzyjęto, uchwało 
no powierzyć ułożenie statutu i zaproszenie od

falegramy „Nowej Reformy*,

Wiedeń, 21 września. Cesarz przyjmował wczo
raj namiestnika B a d e n i e g o  na prywatnej au- 
dyencyi.

Berlin, 21 września. B iuro  W olffa  donosi z 
Tetersburga, że poseł serbski w Petersburgu 
P e t  r o n i ę  w j c z  ma wkrótce ustąpić. Miejsce 
jego zajmie prezydent ministrów P a s i c z .

Paryż, 21 września. Bo wielkiego księcia ro 
syjskiego A l e k s e g o ,  gdy wychodził wczoraj 
wieczorem z maison doróe, przyskoczyło jakieś 
indywiduum i trzy razy krzyknęło: „Viv-. la Po- 
lo'jneu! Przystawiony na policyę, oświadczył Ów 
człowiek, że jest Polakiem naturalizowauym we 
Francyi, poczem został uwięziony.

Rzym, 21 września. Papież celebrował dzisiaj 
rano w kościele św. Piotra cichą mszę dla piel
grzymów francuskich. Na mszy było 1800 robo 
tników francuskich i wielu Rzymian za osobnemi 
kartami wstępu

Pielgizymi weszli do kościoła z rozwiniętemi 
chorągwiami, (papież zdawał się być w najlep 
szem zdrowiu. Bo mszy cała asysteucya, wielu 
kardynałów i prałatów zaintonowało O n m us za 
papieża. Przemowy żadnej nie było- Papież u- 
dzielił podniesionym nieco głosem błogosławień
stwa, poczem udał się wśród nieustających ser
decznych okrzyków do swych apartamentów.

Rzym, 21 września. Agencya Sttfaniego  do
nosi z Śaloniki: Bskadra włoska na powitanie
wszystkich okrętów odpowiadała zawsze pochyle
niem admiralskiej flagi. Także okręt francuski 
został powitany flagą komendanta w sposób przy
jęty na admiralskich okrętach.

Rzym, 21 września. R iform a  donosi, że mi
nister spraw wewnętrznych na nalegania klery- 
kałów zgodził się, by pielgrzymi, należący do 
międzynarodowego stowarzyszenia katolickiej rało 
dzieży, urządzili kongres w Rzymie w sali Danta 
dnia 30 b. m.

Petersburg, 21 września Ukaz carski zabrania 
wywozu żyta, mąki żytniej i otrębów także z por
tów guberni, arehangielskiej.

Petersburg, 21 września. Według autentycz 
nych wiadomości, n r  granicy między Rosyą a 
Afganistanem jest spokój zupełny.

Petersburg. 21 września. Wielka księżna P a 
włowa zachorowała 18 b. m. w ostatnim peryo- 
dzie ciąży na eklampsyę; hiusiano przedsięwziąć 
operacyę.

Wielka księżna powiła syna. Według ostatniej 
wiadomości z zamka 1 11 i ń s k o j e kolo Aloskwy 
stan chorej jest niebezpieczny; wielka księżna 
leży bez przytomności.

Londyn, 21 Września. B iuro  R  u t.r a  donosi, 
że Balmaceda zastrzelił się wczoraj w gmachu 
poselstwa argentyńskiego w Sant-Jago.

N ew -York-Her ald potwierdza tę wiadomość.
Londyn, 31 września. Standardowi donoszą 

z Konstantynopola, że nadeszły tu depesze o za 
jęciu miasta S a n a a ,  stolicy Yemen, prz^z pow
stańców. Armeńscy Kurdowie mieli sprawić okro
pną rzeź wród ludności chrześcijańskiej.
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Rubryka .N ajesłane1 nie pochodzi od Rodak 
cy! która też żadnej odpowiedzialności za nie
nie przyjmuj?.

NADESŁa NR.

K io zk ła d  ja z d y
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru kra

kowskiego, — ważny od 1 czerwca 1891

Odchodzą z Krakowa:
R a b o .

Do Wiednia osobowy godz. 5 inia. 59 —. pospioszuy 
godz. 7 min. 17, — osobowy do Lundenbnrgr i Wiednia 
godz. 9 min. 47.

Do Lwowa: mięszany godi. 6 min 19 - pospieszny
godz. 8 min. 3 od '25/6 do 15/9 c a  połączenie przez M i
szów na kolej państwową do miejsc kąpielowych — oso
bliwy godz. 10 min. 50.

Do Bonarki-Hnslatyna: misszany godz. 9 min. 22.
Do Vtar8zawy: osobowy godz. 5 min. 59 i godz. 9 

m:n. 47.
Do Wieliczki: miyszany godz. U  min. 49.

Po południu.
Do Krzeszowic : osobowy o goiz. 1 min. 52, kursuje 

tylko od 7/6 do 27/9 w niedzielę i w j  ś w i ę t a .
Do Bonarki i Oświęcima: mięszany gods. 2 min. 27.
Do Wiednia : osobowy godz. 3 min. 27 — pospieszny 

gods. 9 min. 59.
Do Warszawy I Ośwlęolni : osobowy gods. 6 min. 67. 
Do Bonarkl-Huslatyna: mieLsany godz. 7 min. 17.
Do larnow a : osobowy god*. 4 min. 19 — tak ie  od 1/7 

do 15/9 knrsuje do Tarnowa i Orłowa osobowy godz. 9 
min. 43, a w e d ł u g  p o t r z e b y  idzie nawet do Lwowa 
nietylko w wy mi nionyeh miesiąeach ale w każdym innym 
ezasle.

Do Lwowt.: osobowy godz. 10 min. 47.

Przychodzą do Krakowa:

Rano.
Z Tarnowa-Orłowa (względnie w eiług potrzeby nawet 

zs Lwowa) tylko od 1/7 ao 15/9 uLooowy godz. 5 min. 19.
7. Bonarki-Hu ila tyna: mięszany godz. 6 min. 24.
Z Bonarki-Wadowic : mieszany godz. 10 min 59.
Ze Lwowa: osobowy godz. 6 min. 34.
Z Oświęcima: osobowy godz. 7 min. 27.
Z W iednia: pospieszny godz. 7 min. 47 — osobowy godz. 

10 min. 8.
Z W arszaw y: pospieszny godz. 7 min. 47.
Z Tarnowa - osobowy go da. 11 min. 18.

Po południu.
Ze Lwowa: osobowy godz. 2 min. 37 i godz. 6 min. i ,  

pospieszny godz. 9 min. 42.
7 Bonarki-Husiatyni : mięszam gods. 4 min. 34.
Z Lundenburpa i z W arszaw y. osobowy godz. 6 m. 22
Z Wieliczki: mięszany godz. 7 min. 39. ( le n  pociąg od 

25/6 do 15/9 przywozi z Płaszowa pociąg kąpielowy kolei 
państwowej.)

Z Wiednia: pospieszly godi. 9 min. 4 — osobowy godz. 
10 min. 4.

i  Krzeszowic : od £/6 do 27'9 w niedziele i święta oso
bowy godz. 8 min. 37.

N a p rzystanku  Zw>erzynlrc.
Prcychodzą.

Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 3 rauo, godz. 10 
min. 43 rano i god*. 4 min. 18 po połr^niu.

Odchodzą.
bo Bonarki: mięszany godz. 9 min. 37 rano. godz. 2 

min. 42 po połndniu i godz. 7 min. 32 po południu

C. t. 11IIK. tPlEj Fo
Rozkład jazdy w porze zimowej.

Istniejący dotąd porządek jazdy na kolei Pół
nocnej Cesarza FWdynanda i Ostrawsko-Fried- 
landskiej, zostaje od dn 1 października rb. w u 
życiu przv małej tylko zmianie pociągów pospie
sznych Nr. 50-5 i Nr. 506 pomiędzy stacyą Giin 
serndorf i Marchegg i pociągu pospiesznego Nr. 
11/511 z Wiednia do Marchegg.

Pociągi osobowe Nr 37 i Nr. 88 pomiędzy 
stacyami Wiedeń i Lundenburg, kursować będą 
jak dotąd w dniach niedzielnych i świątecznych 
także i w porze zimowej nadal na próbę.

Ruch codzienry pociągów mięszanycr Nr. 2351 
i 2352 pomiędzy Wadowicami i Kalwaryą, zosta
je także od 1 pazd/.ernika rb. i nadal ntrzymany.

AY rozkładach jazdy od 1 października rb. w y 
rażony jest czas odjazdu i przyjazdu pociągów 
według czasu (strefowego dla) środkowej Europy, 
wskutek czego zegary kolejowe będą według tego 
czasu regulowane.

Czas w środkowej Europie pospiesza się wzglę
dnie do czasu w Pradze o 2 minuty, następnie 
opóźnia się względni) do czasu w Wiedniu o 6 
minut, a w Peszcie o 16 minut, (2298)

100.000 i l r .  i 50.000 ztr. (worzą głó
wne wygrane wielkiej loteryi praskiej Zwraca
my uwagę na to, że ciągnienie nastąpi już 15 
października. (2300)

Już wyszła z druku broszura pt.:
„D w ie opinie44

odpowiedź N . Reformy Stanisławowi hr.
Tarnowskiemu na książkę p. t.:

„Z doświadczeń i rozmyślań***
Cena broszury w miejscu i ria prowin

c j i  3 0  centów.
Od zamiejscowych przyjmuje zamówienia ty l

ko Administracya Nowej Reformy.
W raieiStu nabywać /nożna: w Administraoyi 

(Ul. św. Jana  1. 13), i w agencyaeh N ow ej R e. 
formy i vse w szy s tk ic h  Księgarmach.

Do nahycia

tylko w Administracyi „Nowej Reformy1' 
Dzieła Lucyana Siemieńskiego 3 komplety ( io  

tomów) po 10 złr.

Nakładem księgarni H. ALTENBERSA
we Lw ow ie

\ O W E n  O I> Y
pismo illustrowane dla kobiet

wychodzi 1 i 15 w ko.żdym micsiocu.
Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty ro

czne, obejmnje rocznie 48 kolorowych ryciu i 12 
tablic kroju, oraz powieści, nowele, artykuły lito- 
racko-beletrystyczue, rozmaitości i t. d.

Prenumerata kwartalna z przesyłką na 
prowincyę 1  z ł r .  8 0  e t.

Dla prenumeratorów N o w e j R e fo r 
m y  prenumerata miesięczna wynosi tyl
ko 4 0  c t . ,  kwartalna 1  złr. S ©  c t .

(1340)

„ M  Y  Ś  L “
cza8op'smo literackie i naukowe z powieściowym 
dodatkiem po Cenie zniżonej tylko dla prenume

ratorów N . R e fo rm y : 1672
W K r a k o w i e  1 złr. 30 ct. kwartalnie.
N a  p r o w i n c y i  1 złr. 50 ct. kwartalnie.

Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne 

i  monety
tupnie i sprzedaje 

pod n a j k o r z y s t n i e j s z e m i  warunkami

Kantor ffff la jty
filii c. k. uprz. galic.

S Banku hipotecznego *jj*
W  W Krakowie, Rynek, I. 30. M
L J  1M T" Zlecenia z prowincyi uskutecznia 

się odwrotną pocztą b e z  d o l i c z e w k a  U  
p r o w i z y l .  *

Dom t ó o i y  i Kantor w yiany jakóba hochstim a
K n k l w i  B y i e k  g łó w n y  l in ia  A - B ,

kupuje i sprzedaje pod  n ą £ k o rzy stn iejszy m i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, lwy, nenety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uabitv ujua odwrotną pocztę bez doliczenia prowizji.



4 Nr. 215 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 22 Września 1891.

Rachmistrz i korespon
dent fabryczny

biegły również w rachunkowości insty- 
tucyj finansowych, oraz sollicytatorstwie 
tandlowbin, władający językami polskim, 
niemieckim, czeskim i mniej ruskim, a 
obznajomiony ze stosunkami Czech, Mo- 
ra w ii , Galieyi i Bukowiny, poszukuje 

o d p o w i e d n i e j  p o s a d y .  
Chlubne świadectwa, najlepsze referenoye.

Adres: j „ F o r t s c h r i t t “  poste rest. 
U i e d e A ,  I I I  B e a i r k .  22S8 1 3

Dam 5 0 — 100 złr. hunoraiyum
za stałą posadę, lub takąż obiecujące pro
wizor} 'jiB dla człowieka z nauką szkół 
realnych, władającego polskim i niemie
ckim językiem poprawnie, od 500 złr. 
rocznej pensyi. Za śc is łą  dyskrecyę rę

czy się honorem.
Bliższa wiadomość pod adr. J .  !*• 

poste restante Jarosław . 2289 1 3

Dla ludzi
przedsiębiorczych i rzutnych.

Przedsiębiorstwo kon
cesjonowane we Lwowie
pięknie prosperujące, przynoszące 
czystego dochodu rocznie 2500 złr., 
jest do sprzedania za cen«j 
2 5 0 0  złr.

Bliższych informacyj udzieli fir
ma „ R e r k u r “ , krajowy Instytut 
O g ło s z e ń  we Lwowie. ? 93 1 5

9 9 S I L E S I A cc

z siedzibą we W rocławiu
dostarcza Szanownym Gospodarzom po najniższych, jak

można, cenach
wszelkich nawozów handlowych

z  p o r ę c z e n i e m  z a p o w i e d z i a n e g o  c e n n i k a m i  o d s e t k o w e g o  s t o -  J  
g u ń k u  s k ł a d n i k ó w  t j c h ż e .

Z produktami naszemi, używającemi od lat przeszło 18-tu | 
zupełnego uznania i szerokiego odbytu w W. Ks. Poznańskiem  

I i nadgranicznych powiatach Królestwa P ilsk ieg o , poddajemy 
się kontroli stacyi doświadczalnej w Czernichowie, oraz uznajemy | 
za ważne rozbiory Stacyi doświadczalnej w Dublanach i taltGjże 
o k. Towarzystwa rolniczego doino-austryackiego w Wiedniu.

Zastępstwo firmy naszej na powiaty zachodnie Galicji po
wierzamy p. H enrykow i Ł ew leck iem u ,  sekretarzowi 
c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

(podpisano) D y re U c y a . 
Zamówienia adresować proszę do Składu nasion  

w K rakow ie przy ulicy Sław kow skiej, Ł.
12297 1 5 H e n r y k  L e w ie c k i .

r .;.w . •: ^  \ *V-iJSsvv. j1’. -f i.* •
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Marynaty świeże
jako to :

marynowany,
w ruladzie i w ka
wałkach.

Łosoś 
Węgorz 
Minogi E lb lą s k ie
T T o t t t i a t * astrachańsk' , grubo- 
- t k . C l W J . U I  ziarnisty,

Ś l p d z i ps / j . u v t . a u u  pocztowe, auchovis itp. 
poleca liandel

Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i e .  2292 1 3

j  i * .  J H O O R
Kraków, ulica Grodzka, L. 32,

p o d  „ M u r z y n e m 41
poleca »wój d o b o r o w o  z a o p a t r z o n y

T~l

fdteb b u h e c h
rosyjskich i

gotowych i na sztuki.
I rządzi wszy obok mego składu futer 

p r a c o w n i ę  takowych, jestem w s anie 
przyjmować wszelkie w zakres ten wcho
dzące obstalunki i reperaeye, które wy 
konuję punktualnie p o  u a j t a ó * 7. y c l i  

c e n a c h .  2^90 1 44

Nakładem księgarni
I S p l ł i  Wydawniczej Polskiej w Krakowie 1
| H  wyszła z druku rozprawa p. t.:

■

1
KONSTY TU CYI 3 MAJA

przez

O .  B A L Z E R A ,
P r o f e s o r a  I u i w e r s y t ę t n  I . w o w N k l e g o .

C e n a  X  z ł r .

l l l ł  Tl fi W fi fi 7PT1 i Q W ynalazek  uprzyw i U- j .1 w a n v na lat 13 d o k to rO w  T lJ tS S IE  
U U Id l jJU 11 U lluuillu  F n  f i s ,  lrl;iir:!/-ii'!/ii<ilnzri'ni U I .d e  1 A r b r e - S e c ,  46 . w P a u vżu, 

na leczenie radyka lne  R U P T U R  l)<> lego czasu k indożc  służyły 
jedynie do pod trzym yw an ia  r-ydur. D o k to r o w ie  M A .R IE  roz- 0  
w iązali zaćl.inie p o j  w zglądem  pod trzym yw an ia  1 leczenia ich za>o 
pom ocą B a n d a ż a  E le k t r o - L e ^ z n ic z e g o ,  k tó ry  ściąga nerw y, 
w zm acnia je bez w strząśm eń  1 holu 1 sku tku je  w prędkim  czasieoo 

uleczenie zu p e łn e .— P o j k d y ń c z i - franków 3 0 . I'wnvńjxi-: frankćw 5 0  w raz z inform acja.

Urząd pocztowy Dembica
poszukuje 2299 1 2

e k s p e d y t o r a
od 1 październ ika b. r., * p łacą  

33 złr. miesięcznie.
Uprasza się o najspieszniejsze zgłoszenia

Matery&ł drzewny
oraz 2304 1 3

r o b o t y  ciesielskie
około dachu, krytego papą, jakovź oko
ło wewnętrznego urządzenia cegielni pa

rowej, jest do oddania.
Oferty i zgłoszenia przyjmuje Zarząd 

dóbr w Łagiewnikach poczta Podgórze.

„MYSL“.
Naj nńsze i naj'epsze czasopismo lite 

ra d ie  i oawkowe p.  t : „ M y ś l-  wycho
dzi w K rakone pod red ikoyą wybitnych 
literatów i publicystów. „ M y ś l-  drukuje 
t r z y  p o w ie A c i  (dwie oryginalne i | 
„PasUlo“ B ourgeta), studya literackie, 
naukowe 1 estetyczne najznakomitszy-1 
pisarzy, przeglądy piśmiennictwa : swoj
skiego i powszechnego; stały f e j l e t o n  

B a r t o s z e w i c z a ,  poezye: Kono- 
pnioki , Pileckiego , Rossowskiego, Ka- 1 
sprowicza, Tetmajera itd.

„.łłV/-s  ̂ zapoznaje ewych czytelników ! 
z  c a ły * * *  r u c h e m  b i e l ą c y m ,  w
dziedzinie literatury i nauki.

Prenumerata wynosi k w a r t a ln ie  
na prowiucyi 2  z ł r .  Dla prenumeiai - 1 
rów „N. ReformyJ tylko 1 z ł r .  5 0  ct.

Adres administracyi : H r l t h ó w ,  11 • 
Z i e l o n a ,  Ł .  8 .  2265 l 0

Numera okazowe gratis i franko

Do kandlo towarów nię&nyeh
E d w a rd a  K ru p k i w  S u ch y

potrzebny jest 22b4 2 3

pomocnik handlowy młodszy.
I ’P. subjekci, którzy w małych miastach ukoń- 

0 "i'1 praktykę, będą przed ianymi uwzględnieni.

Pomocnik młodszy
p o t r z e b n y  d o  M a g a z y n u  t o w a r ó w  

IT ] ą y Ch .

X f .  Z n p i a t d l s k i
2295 2 0 "  ® p * k o w i e .

Z 4m k»r*i świątkowej w K n k tw ie .

D o b r y
K A H O B E H !

Dla Towarzystwa ubezpieczeń ua ży. ie, ranty 
i robotuików, tndzież dia Towarzystwa uposażeń 
dziewcząt — poszukuje się K g e u t ó w  
ped korzystnymi dla nich worunkami.

Zgłoszenia przyjmuje się w  K r a k o w i e ,  
u l .  l ) i e t k o w * k a ,  7 3 ,  1 piętro. 2287 2 6

Pierwsza ZwiązkowaG arbarnia
w Rzeszowie

której wyroby znane są z jak 
najlepszej jakeści, sprzedaje po
cenach fabrycznych: m astryki 
(skóry podeszwiane) wszelkie ju 
chty i skórki cielęce,brau- 
zlówki, ukóry na pasy pę
dowe, blanki szare i czarne, 

szpalty i t. p. 228 2 30

W d o w a
w średnim wieku poszukuje mifisaa k a y e r -  

k i  lub d* d o z o r u  w Krakowie. 
Wiadomość: l > r e p s z a k , u l i c a  S z p i 

t a l  u  a ,  I . -  8 , I  p i ę t r o .  2250 3 3

Skład materyałów budowlanych i fa 
bryka wyrobów betonowych i płyt ce

mentowych

Romana Silberbacha
w Krakowie

róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
n a p r z e c iw  G r a n d  H o te lu  poleca 

Portlahd cement opolski marki F. W. Grundmann, 
8ZCzakowlecki, wltkowicki i podgórski marki Li- 
ban, wapno hydrauliczne z Perlmoos i Kufotein, 
gips murarski i rzeźbiarski, cegłę i glinkę ognio
trw ałą , rury i posadzki steingutowc z fabryki 
JO księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran* 
ouski, płyty izolacyjne,i mołę gazową,oraz wszel
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

Wykonywa również pokrycia  da- 
eliowe łupk iem  u lą s k lm , au - 
gie lsk lm  i francusk im , da- 
chów ką żłobioną i zwyczajną, 
papą ogniotrwałą^ 1881 25 25

«T3L.
03
?

Am 1. © c io lie r beginne ein neues Abonnement.

» Die Press®”
legt iliren 44. Jahrgang zuriick. Sie ist wiihrend der iangen Zeit ihres Bestehens immer ihrem Motto: „6leiches Rocht fiir 
Alle“ treu gebiieben und wiid es auch in Zukunft so halten. „I>ie P r e s s e '  ist das b i l l i g s t e  und r c i c l i l i a l t i g a t o  
Journal. Sie ersoheint tóghch „ls poiitisehes Blatt in eii.er Morgen und einer Abendausgabe; sie beRpricht alie Fragen mit 
strengster Objectivit;it und enthiilt Original-Depesehen und Bericlite aus allen Kroniiindern und den bedeutendsten Si: iten des. 
Iri- und Auslandes Sie liefert ferner ihren Lesern ^  r a t l a  ein bolletristisehes Journal

„An der schónen blauen Donau“,
das sich der grossten Yerbreituug und Beliebtheit orfreut un i nainentlich in der Frauenwelt ehrenvolle Anerkeunung findet 
Die „ S c l i ó u e  b l a u e  D o n a n 1' enhalt in jeder Nummer eiue reich aurgestatteip ^

M u s l l i - B e l l a g e .
Die „ P r e s s e 1' veroflfentlioht regelmiiasig eine vollst;indige

V  e r l o ^ n n g i s - l e i t n n g .
Durch die Gratisbeilagen „A u  d e r  s c h O n e n  b l a u e n  D o u a n 1 und die „ Y e r l o s H u g s - Z e i t u n g *  wird 

das bepa.ate Halten solcher Journaie erspart und das Abonnement aer „Piesse" stellt sic-h um so Yieles biFiger; wir sind daher 
berechtigt, zu sagen, dass die „P r«5»se“ d a *  b i i l f g s t e  T a g e ą j o u r n a l  i s t .

Im S l o m a i a - J f ^ i i l l l e t o ł i  erscheinen die bervorragendsten Werke deutscher und fremder Autoren. 
Gegenwiirtig veióffentlioben wir eine Noyelle :

„ K u - i-k u k “  yon F r e i f r a u  B e r th a  v. i m t u e r .
T»ie „Presse1' ist bereit, jedeiu nwi eintretenden dlrecten ( t u a r i a l M - A b o u u c u t c n  die bisher ers.;hie- 

uenen Fortsetzungen des laufendeu Rom ans; ferner ais besondere Prlimie zwei der folgonden Romanę naeh Auswahl , brochirt, 
gratis zuzusenden: „ S c l i u l d  u u d  S u l i u e “ von Mrs. Hungerford, „ F i i r « t i n “ von Ludovic Halevy „ U l e  b k l a r i u  
i h r e r  Ł i e b e “ von K. Baranzewitsch , „ D o c t o r  l l a m e a u  von Georgas Ohnet, „ D a s  F r A u l e i n  v o n  H o ą u c -  
m a u r e '  von Griifin Castellana Acquavlva, „ P a u l  P f t t e t l ' 1 von F. Marion Crawford, ,T t t o p p e l l e b e n “ von Wilhelm 
Jensen „ A ln » a u von Chr. Reid, „ Ł a d y  B a b y “ von Dora Gerard, „ I m  K a u i p f e  d e s  L e b e u s “ von Albert Delpit. 
„ T r u ł g ° * d “’ eutorisirte Bearbeitung naoh dem Bugi soben von Max von Weissenthurn , , V e r i o r e u e  M i i b ’“ von Jeanne 
Malret, „ C e b e r  d i e  C u n e  b i u a u s “ von Math. Serrao.

P r o b e u i i m m e r u  w e r d e n  b e i  i  n g a b e  d e r  A d r e s s e  a u f  W u t s c h  g r a t i s  g e s e n d e t .
A b o n u e m e n t a - F r e l s o  der „ P r e s s e 4 (Morgen- und Abendblatt) sammt illustrirtem Familienblatt „ A u  

d e r  s c h ó n e n  b l a u e u  I l o n a u "  und Y e r l o s o n g b - Z e i t u u g .
P i i r  d i e  P r o v i n a :  * 9 6  

A lit  t a g l i c l i  e i n i n a l i g e r  P o s t v e r s e u d n : : g : M i t  f i i g l i c h  z w c i i n a l l g e r  P o s t r e r s c u d n n g :
Pro Monat . .................................................Oe. W. fl 2 . 3 5  Pro M o m t ...............................................................Oe. W. Ii. 2 . 7 0

„ Quartal ...............................................  „ i . „  7 .  „ ( j u a r t a l ....................................................  ,, „ ,  8 .
„ halbjiii-rig  ..................... , . . .  „ . „ 1 4 .  — „ h a l b j ń b r i g ..............................................  „ „ „ 1 0 . -
„ gani. ibrig  ........................................... - „ 2 8 .  — „ g a n z j i ib r ig ............................................... „ „ „ 3 2 .  —

Die Expedition der „Presse“ , Wien, l., Wrllzeile 13 (Essiggasse 2).
V.; -A C, ;
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Uwagi godne.
Fi\.nko.

Kawa Ceylou najdoskonalsza 5 kilo ztr. 10.—
„ „ eelna 5 kil" ■ • • ztr. 9.40
„ „ dobra 5 kilo . . .  złr 9 —
„ „ perłówka 5 kilo . . zlr. 10.—
„ Jaw a złota 5 kilo . . . .  złr. l a .—
„ Mocea ■» kilo  .......................... złr. 10 —
„ Domingo celna 5 kilo . . . złr 8.40

Santos celna 5 kilo . . . zlr. 7.70
Herbata wyborna '/a kilo . . złr. 1 30—4.— 

„ w proszki- ’/a kilo . złr. 1.10— 1.30
Rum Kuba 3 litry . . . . . .  złr. 2.70

„ Jamaika 3 l i t r y .......................... złr. 3 80
Kornak węgierski 3 litry . . . .  złr. 6.20
Tri-ber stary 3 l i t r y ................................złr. 3.30
Powidła świeże 5 kilo . . . złr. J .75 — 1.90
Śliwki suszone 5 kilo . . . złr. 1 7 —2 —

W i n o g  r o n a
5 k i l o ................................................złr. 2 .------2.50

zarnzeiu wszyłam : 2253 2 15
kilo s a l a m i .......................................... złr. 8.70

5 kiio słoniny paprykowanej . . . złr. 3.(50
5 kilo słoniny wędzonej . . . .  złr. 3.50
5 kilo słon.ny s o l o n e j ..........złr. 3.30
5 kilo s z m a lc u ................  ztr. 3.70

Tomasz Uurowicz
B u d a p e s z t ,  K i r f t l y  u t e a a ,  31 .

Rodowity Niemiec
znajdzie umieszczenie w  p r y n a *  

t n ^ i u  d o m u .  
Wiadomość: ulica św Marka, 

L. 5, II piętro. 2-m  3 3
Mam d w i e  w o l n e  p o s a d y  dla pań

n a u czy c ie lek
posiadających obee języki i muzykę, z plaeą 
300—400 zlr ; również znajdzie umieszczenie

e  l s  o  n  o  m
kawaler, z chlubnemi świadectwami. — Bliższej 
informacyi udzieli U i u r o  Ś w i d e r s k i e g o  
w  T a r n o w i e .  2252 fi 0
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! B U Z  H Z O W K T J R E K T O Y I !

Kto chce palie rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe oap ierosy , niech kupuj® 
T E T K I  ( G U Z Y )  N l B i k Ł E J O N E  z  f a b r y k i

S. WIERUSZ-NIESI0J0WSEIE60
L w 6 « ,  T e a t r a l n a ,  3 .  k r a k A e ,  S u k i e n * 8 .

C eny b a rd zo  n isk ie .
|9 *  l o o  sz tu k : o c ł 12  oen tÓ T r.

Z l e c e n i a  zamiejscowe o d w r o t n ie .  —  O p a k o w a n i e  g r a t i s .  —  P r z y  0 db„or'<e 
•5000 k o s z t a  t r a n s p o r t u  p o n o s i  f a b r y k a .  5 8  9 0

T ylko prawdziwe, szlachetne kam ienie  
w  o p r a w i e :

granaty, ametysty, topazy, moldawity, agaty i t. p.
C z e s i s a  a g e n c y  i  1713 22 o

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego

C A R B O L I N E U m
które jako najlepszy środek do im pregnow ania drzewa 
przeciw  wilgoci i tw orzeniu się grzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w K rak ow ie ,  A -B, 37 . u78 B8 0

Pfzy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

w

i

MAGAZYN MÓD f
h t  m m n%
w K rak ow ie  A

B u k l e n u l o e ,  Z ..  1 8 ,
poleca 2263 3 IG W

na sezon jesienny i zimowy 9
kapelusze damskie?

a  w wielkim wybór, e, ”
f  p i ó r a  s t r u s i e  i  f a n t n x y j u e ,  X  

•  k w i a t y  p a r y s k i e ,  g o r s e t y ,  O  
9  m o d n e  w o a l k i ,  oraz 9
*9 w s z e l k i ©  n o w o ś c i  9
9  w zakres toalety damskiej wchodzące.
#  Zamówienia ua s u k n i e  d a m s k i e  

Przyjiinije, wykonując takowe w jak 9 r  
najkrótszym czasie z gustem i elegan- 

po eenaeh umiarkowanych.

9  M o d e l e  p a r y s k i e .  ^

Wina własnego wyrobu
stare, uznane ?,a najlepsze, rozsyła w barakach 
rozmaitej wielkości za zalic/.ką Lub poprzidniem 

nalesłauiem należytości : 2275 3 4
Czerwone wina \ za litr 2 4 , 3 'j , 2 8 ,3 0 ,  35, 
Białe wina /  40 cert. bez baryłki

Piwnica Schwafccha Yillany (Vifegry).

Do cegielni parewej
potrzebuję zaraz

fachowego dyrektora
u a  p r o c e n h a .  

Wiadomość u A do lia  8łopfa, a r 
chitekta w Tarnowie. 2235 2 3

2 3
handel k o rze n n y, win itp.

pod firmą i  ‘.

W. K o n o p n i c k i
ulica Długa, L. 33, potrzebuje

m w j picia lailmp
Zgłoszenia należy wprost nadsyłać.

p ł ó t y a
od grubszych do najcieńszych web, dymy, 
płótna żaglowe na letnie ubrania i Jibe 
ryiHe, ręcznik*, chustki do ro sa , płótno 
grube połbielone, drelichy, ścierki, bieli
znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 
wyroby tk“ckie , czysto lniane , tylko w 

dobrym gatunku poleca

■ W i r  G O N E  T ,
w  )A ( . tT x y n ie  p. Korczyna.

Cenniki i próbki franco.
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy- 
mieuiajite lub nazad przyjmując, ooby się I 

nio podobało 1716 26 Ó

W in o g r o n a
kuracyjne

badeńskie i vó.sMuskie, słodkie i doj- 
rznle, 2 złr. 70 ct. za 5 kilowy ko
szyk rozsyła opłatnie do każdej 
stacyi pocztowej za zaliczką 
2246 4 o A n to n i  JRie.ss,

W K a d e n  p ó d l  W i e d n i e m .

Piękne 
dzone

z wszelkiemi w ygo  iami urza-

mieszkania
po a ,  3 , 4  lub 5  p o k o i ,  z  p r a e d -  
P ° h o j  4i u i  1 k u c h n i a m i ,  są przy 
n l .  K o l n ę  M ł y n y ,  o d  I  p a ź d a s l e r -  
n l h *  b .  r> w y n a j ę c i a .

Bliższa wiadomość '0 0 T  P W  ulicy 
Zwierzynieckiej, L. 6, * 98  Biuro Za- 
rz4du Hotelu „Imperial*4- 2048 10 o

Mieszkania
na parterze, I i II piętrze, skła
dające się z 3 pokoi, przedpokoju 
, kuchni, są przy ul. Długiej, L. 50, 
od I października do wynajęcia

Wiadomość tamże 2277 3 3

K o n c y p i e n t
z kilkuletnią praktyką sądową i ad
wokacką poszukuje umieszczenia.

Bliższa wiadomość w Admini
stracyi „N. Reformy" ■ 2254 8 3

Kamienicy
d o  k u p n a ,  poszukuje się w Rynku lub ewen- 
tu&lnie l o k a l u  w i ę k s z e g o  u a  p o w a 

ż n y  l i a n d e l .  2276 2 3
Zgłoszenia  w Biurze komis.-inform. Wł

worskiego, Kraków, uli. a Grod/,k\ ], 30 ’

Gdy mi potrzeba inserować w dzien
nikach kra:owyeh lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej prz^z

t  C e n t r a l n e  21961 o

B iu r o  o g ło s z e ń
Lwów, Kopernika, L. H-

Poszukuję do mego biura

akadem ika
z dobrem pismem. Posada każdej 
chwili do objęcia. 2248 3 3

l i r .  F i 1  c d b e r r / t
a d w o k a t  w D ę b i c y .

1(
znakomitego wyrobu, o 18 5 me
trowej powierzchm ogrzewalnej, 
prawie nowy, z kompletną arma
turą i garniturem palowiska, jest 
do nabycia we fabryce 

maszyn 2264 3 3

M i t M  M m m  w Przem yślu.
Fortepian

o siedmiu oktawach ,  w bardzo dobrym 
ftanie, >4o sprzedania. 

Wiadomość przy ulicy Stolarskiej, 
L. 6, II piętro. 2210 4 4

D o m e k
z p lacem  od fron tu , przy ulicy 
Straszewskiego, L. 2 6 ,  od I paździer

nika b. r. do wynajęcia.
Wiadomość na miejscu * 2239 4 5

i i

11 '
CONCORDIA

UK ŁiD POGRZEBOWY
w  K r a k o w i e  1785 10

p r z y  u l .  Z w i e r z y n i e c k i e j ,  £ -  X ł ,

J. K. PĘKALSKIEGO
posiada w s z y s t k i e  p ^ z y k o r y  p o 

g r z e b o w e  po najtańszych cenach. 
Adres depesz: „Concordia** Kraków.

Bronisław  Dobrzański
Kraków. ,  Rynek główny, 22 ,
poleefi Szau. P ub lij/n0gej swój znany 7 tanloóol

M A G A Z Y N

obuwia wszelkiego rodzaju.
Obuwie wyrahiane w moim zakładzie na spo

sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Csna 
° uwia męskiego poeząwszy od 3  z ł r .  5 0  e t . ,  
damskiego od 3  z ł r .  i wyżej według wymagań. 
Zamówienia 1 reperaeye uskutecznia się dokła
dnie I szybko. Zamówienia z prowineyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztę. Miara centymetrowa 

lub aużyty bu-.jlj 841 94 0

m ęskie i dam skie
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych poleca

mapzyn V. Knyutofhwica w Hotie
R y n e k ,  A - B ,  1318 45 0

|  m i l l i H  l  FBAZKin!«TEBYA!l
G ł ó w n a  T 7 v y g r x ’C Ł i a . E L  |

1 0 0 . 0 0 0  z ł r .  
^ 0 . 0 0 0  z ł r .

Ł o s y  p® 1 polecają: Józef A lstadter, Amalia Eibenschitz, Stanisław Feintuch, Izaak 
Grajower, a . l .  Hochwald, A. Holzer, Albert Mendelsburg, Zyg. Gleitzmann. 2061 12 o

F a t t i e r  % f h b r r l r i  k n a i  T i i ^ ł k o w i n o L  w  B i c k k . . ■wrahd .

^


